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i wraz z 7  dygnitarzami sowieckimi stanął przed sadem
MOSKWA. Agencja Tass po 

daje: Ogłoszono tu następują­
cy komunikat:

Zakończono śledztwo i prze­
kazano trybunałowi sprawę 
Tncbaczewskiego, Jakira, Ubo 
rewicza, Korka, Eidemana,

Feldmana, Primakowa i Put- 
ny, aresztowanych przez orga­
na komisariatu ludowego spr. 
wewn. w różnych okresach cza
su.
Wyżej wymienieni aresztowa 

ni oskarżeni są o naruszenie o-

bowiązku wojskowego (przy­
sięgi), zdradę ojczyzny, zdradę 
ludów K>RR i zdradę czerwo­
nej armii robotniczo-włościań 
skiej.

Materiały śledztwa ustaliły 
udział oskarżonych, jak rów­

nież Gamarnika, który popeł­
nił samobójstwo, w kontaktach 
przeciwko państwu z kierują­
cymi kołami wojskowymi jed­
nego z państw obcych, prowa­
dzącego nieprzyjazną wobec 
ZSRR politykę.

Powitanie Prezydenta w stoicy
przez Harsz. Śmigłego-Rydza, Rzad, Sejm, Seaał i społeczeństwo

Pan Prezydent R. P. udający się wraz z królem Karolem na 
wielką rewię młodzieży rumuńskiej, zorganizowaną na 
cześć P. Prezydenta z okazji T ej rocznicy powrotu na tron

króla Karola.
W godzinach wieczornych 

stolica w oczekiwaniu powro 
tu z Rumunii Pana Prezyden 
ta przybrała uroczysty wyg-

■ l«d.
Ulice, którymi miał przejeż 

dżać orszak, zostały udekoro­
wane flagami. Po obu stronach 
alei Jerozolimskich powiewa­
ły ze specjalnie ustawionych 
masztów, przyozdobionych sty 
lizowanymi orłami flagi o bar 
Wach narodowych.

Już na długo przed przyby 
ciem Pana Prezydenta groma 
dzily się wzdłuż trasy na cho­
dnikach tłumy publiczności. 
Na jezdni pa obu stronach sta 
nęly liczne organizacje, mło­
dzież szkolna, a wojsko od 
dworca aż do Zamku zaciągnę 
ło szpaler.

Przed dworcem
W al. Jerozolimskich naprzeciw 

Wyjścia na peron * stanęły poczty 
sztandarowe. sfederowanych związ­
ków b. wojskowych. Dalej ustawił 
się szwadron honorowy szwoleże­
rów. Na chodniku przed wyjściem  
hstawily się poczty sztandarowe ce

chów.
Samo wyjście z peronu na ulicę 

ziłstalo pięknie udekorowane girlan 
dam* /  jedliny i bogato iluminowa­
ne. Naprzeciwko dworca widniał 
duży transparent z napisem: „Pau 
Prezydent Rzeczypospolitej niech ży 
je!“

Ogólny peron dworca Zachodnie­
go udękorpwano zieleąią i emblema 
ta mi państw owymi. '

Schody, prowadzące ku wyjściu 
;ia al. Jerozolimskie wysiano dywa 
nami oraz iluminowano. Przed sa­
mym wyjściem stanął posterunek 
honorowy kompanii zamkowej.

Na peronie ustawiła się kompania 
chorąg wiana pólku piechoty z orkie 
strą.

O godz. 21.30 przybył na dworzec 
Marszałek śmigły Rydz. Po przywi 
taniu się z premierem gen. SłaWoj- 
Składkowskim, marszałkami izb u- 
stawodawczych i członkami rządu. 
Marszałek skierował się na dolny, 
peron.

Po przejściu przed frontem kom­
panii p. Marszałek wraz z obecny­
mi dostojnikami państwowymi udał 

’się w stronę toru, na który w ejść1 
miał pociąg, wiozący Pana' Prezy­
denta. . * „

O godz. 21.43 Wjechał nar pęroir 
przy dźwiękach hymnu narodowe­
go pociąg specjalny.

Wysiadającego z wagonn Pand 
Prezydenta w towarzystwie p. min 
Becka i towarzyszącej mu .świty , po

witał Marszałek śmigły - Rydz, na­
stępnie p. premier, marszałkowie 
Senatu i Sejmu, członkowie Rządu 
i kolejno wrszyscy obecni na pero­
nie dostojnicy.

Odebrawszy następnie raport od 
dowódcy kompanii efeorągWiąnąj 
Pan Prezydent przeszedf przed jej  
frontem w towarzystwie Marszalka 
Śmigłego-Rydza, p. premiera Slawoj- 
Składkowskiego i min. gem Ka­
sprzyckiego.

Przed opuszczeniem dolnego pero. 
nu P. Prezydent R. P. pożegnał się i  
maszynistą i obsługą pociąga spe­
cjalnego, • ściskając wszystkim dło­
nie.

W chwili, gdy Pan Prezydent uka 
zal się w Al. Jerozomskich w otocze­
niu Marszałka Śmigłego . Rydza i do 
stojników państwowych, zebrana 
tłamnie publiczność zgotowała gło­
wie Państwa żywiołową manifesta­
cję.

Oczekująca u wyjścia gromadka 
zuchów wręczyła Pann Prezydento­
wi piękny bukiet kwiatów.

Wśród okrzyków na jego cześć 
Pan Prezydent zaj4ł miejsce w o- 
twartym samochodzie w . towarzy­
stwie szefa gabinetu wojskowego 
gen. Schally‘ego.

W asyście szwadronu szwoleżerów 
samochód mszył powoli ulicami mia 
sta^rżęśiśćie iluniinowanepli, na Za-

Zebrana tłumnie wzdłuż całej, tra­
sy ludność stolicy gorąco manifesto 
wała, a młodzież zasypyla kwiata­
mi ulice, którymi posuwał się sa­
mochód Pana Prezydenta.

Wśród gromkich ckrzyków „Niech 
żyje Pan Prezydent* orszak wjechał 
na plac Zamkowy szczelnie wypeł­
n io n y  tysiącznymi tłumami. Prze 
Zamkiem widniał pięknie oświetlo­
ny wielki transparent z napisem: 
„Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
nićch żyje*.

Pan Prezydent R. P. podczas prze. 
jazd u przCz miasto serdecznym u- 
śmiechem dziękował ludności za zgo 
towaną mu żywiołową manifestację.

Porozumienie w sprawie kontroli
esiągnięte pomiędzy 4 mocarstwami

LONDYN. Agencja Reute­
ra donosi: Niemcy, Wiochy i 
Francja przyjęły już propo­
zycje angielskie w sprawie 
procedury, mającej na celu za 
pewn Lenie Le^piec«ęńst\v^, o- 
krętońi; pełniącym kontrolę 
na wódach hiszpańskich.

W Londynie panuje przeko­
nanie, że stanowisko Sowietów 
nie będzie poważną przeszko­
dą w pracach komitetu i że 
* ' Ii '

kich członków komitetu zosta 
nie ponownie nawiązana.

Minister Eden przyjął przy 
byłego z Berlina ambasadora 

w  .YPP Rd>bę’itrpp.ą. i 
‘ambasadora Łrąńcjh C orb in^  
Rozmowy toczyły się na temat 
gwarancji bezpieczeństwa dla 
okrętów, wykony wujących
kontrolę u , brzegów hiszpań­
skich.

Należy przypuszczać, iż po­
rozumienie nastąpi dziś albo 
jutro.

Krwawe starcie na pograniczu
a Syryjczykami

Z powodu pogłosek, jakie 
ukazały się w prasie, jako by 
w sandżaku Aleks and ret ty wy 
buchły poważne rozruchy, wy 
soki komisariat francuski wy­
dał komunikat zaprzeczałacy 
tym wieściom.

między Turkami
ANTIOCHIA. We w siK ar- 

fyazm a granicy sandżaku Ale 
ksandretty i Syrii doszło, do 
darcia między Turkami a Sy­
ryjczykami. Osiem osób zosta- 
jo rannych z czego jedna cięż­
k ą

działalność jego będzie się to 
czyć z powodzeniem z chwilą, 
gdy tylko współpraca wszyst-'

Nie Aizyk, len Welwel
był zabójcą policjanta w Brześciu

PIŃSK (PAT). Jak się dowia 110. 
dujemy, ze źródeł miarodaj- W stosunku do Ąjzyka 
nych na podstawie zeziiań Ca* Szczerbowskiego śledztwo rzo; 
lego szeregu naocznych świad stało umorzone; Jest on pociąg 
;ków, -zabójcą posterunkowego nięty do odpowiedzialności ty 1 

olicji śledczej Kędziory w ko za ,zawodowe uprawkinie
pótajemnego uboj u;

Jak się dów.iadu jfemy. spra­
wa Welwela Szczerbo wskiefgo; 
będzie rozpatrywana najpraw 
d opod obn i e i w d n: 15; b:m.

Brześciu nie jest AjzykSzczer 
bowski, a tylko syn jego 18- 
letni .Welwel Szc zer bowski i 
który w śledztwie przyznał 
się do mordu, wyjaśniając, że 
czynu tego dopuścił sięHpowo­
dowany chęcią zemsty za ode­
branie mu mięsa,'pochodzące­
go z potajemnego uboju.

Zabójstwo, według: zeznań
Welwela Szczerbowskiego zo­
stało dokonane nożem rzeź 
niokim, a nie musatem, jak 
prasa podała. Nóż, wedle wska 
zówek oskarżonego odnalezio
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FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ
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Będąc na służbie szpiegosi 

wa wojskowego tego państwa 
oskarżeni systematycznie , u* 
dzielali koloni wojskowym te* 
go państwa i 11 formacyj szpie­
gowskich o stanie armii czer­
wonej, prowadzili działalność 
sabotażową dla osłabienia po­
tęgi armii czerwonej, usiłowa­
li przygotować na wypadek 
napaści wojskowej na ZSRR 
klęskę armii czerwonej j mię- 
li na celu przyczynić się . do 
przywrócenia w Zw. Sowiec­
kim władzy wielkich włascićic 
li ziemskich i kapitalistów.

Przyznanie sie do 
winy

Wszyscy oskarżeni przyzbą 
li się całkowicie dó winy 
nienia przestępstw, ita
są zarzucane. ’ •

Rozpatrzenie tej sprawy na 
stąpi 11 czerwca na posiedze­
niu przy drzwiach zamknię­
tych specjalnego trybunału są 
dowego Sądu Najwyższego 
ZSRR pod przewodnictwem 
przewodniczącego trybunału 
wojskowego Sądu Najwyższe­
go Ulricha i przy udziale człon 
ków trybunału: zastępcy ko* 
misarza ludowego obrony Z. S. 
R. R. i szefa sił powietrznych' 
armii czerwonej Alksnisa, 
marszałka Związku Sowieckie 
go Budiennego, marszałka Zw. 
Sowieckiego Bluechera, . szefa
sztabu generalnego armii czer­
wonej Szaposznikowa, dowó 
cy wojsk białoruskiego okrę-
gu wojskowego Celowa, do­
wódcy wojsk leningradzkiego 
okręgu wojskowego Dybepki, 
dowódcy wojsk północno - ka­
ukaskiego okręgu wojskowe- 
'•go' Kaszirimi i dowódcy 6 kchL 
pusu kawalerii kozackiej im. 
Stalina Goriaczewa.

Depesza o łaskę
LONDYN. Reuter donosi, 

że 107 członków Izby" Gmin 
iabourzystów 1 liberałów wy­
słano do kanclerza Hitlera te 
k g  ram, w k tó ra ś  - proszą w 
interesie pokoju 1 ludz\oś‘H o 
zl£godzen:e w vioku specjal­
nego trybunału w Berlinie, 
skazującego na karę śmierci 
d w óć h j> rze wódców z w i ą z kó' s 
zawodowych Stamma i Rem* 
beke.

Robotnicy polscy 
dla Estonii

TALLIN. W czorajyu dpisa- 
no tu nową umowę polsko- 
estońską w sprawie za l rudnie 
nia w Estonii dalszych 0 0  ro 
botników polskich. Z liczby 
tej 250 robotników pracować 
będzie w kopalniach łupka pal 
nego. Będzie to pierwsza par 
tia robotników polskich, prze­
znaczonych do pracy \y pr/v 
mvśl® estońskim.
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meżoMiczyni!
Niesamowity proces o zabójstwo gospodarza

Wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym i&czyh się nie sam owi 
tą sprawa, w której oskarżo­
ną o mężobÓTstwo była 52-let- 
nia Józefa .Wardziak, od 1? 
2ąt sparaliżowana na obie no­
gi. Wraz z ńia odpowiada} ko­
chanek, Jan Ekukaczewski. We 
dług akta oskarżenia okolicz­
ności sprawy przedstawiają 
się następu jąco.

W  październiku ub. roku na 
łąkach P°d Żyrardowem zna­
leziono trupa gospodarza Jó­
zefa Wardziaka. Że znalezio­
nych śladów wynikało, że de­
nat został zamordowany ude­
rzeniami siekiery, a następnie 
sprawca w celu ukrycia znrodt 
ni przeniósł trupa na łąkę.

Wszczęte dochodzenie wyka 
rafo* żc Wardziak źle żyf ze 
swoją żoną, która jakikolwiek 
była od 1? lat sparaliżowana i 
nie opuszc /ała łóżka miała ko­
chanka w osobie robotnika Za 
kładów Żyrardowskich, Jana 
Dukaczewskiego. Powszechna 
wieść głosiła, że najmłodszy, 
9-letni syn Wardziakowej, po 
chodził właśnie z tego związ­
ku,

Wardziakowa źle usposabia 
ła dzieci do swego męża, tak 
że nosił się on z zamiarem 
sprzedaży gruntu i przeniesie 
nia się do injnej wsi.

Wardziakowa cierpiała nie 
dostatek i wraz z dziećmi ko­
rzystała z pomocy Doikaczew-

Ńa kilka dni przed śmiercią

Ociemniali 
żołnierze na F.O.N.

Zwtąsak Ociomnlałyeh żołnierzy 
Rzeczypospolitej Polskiej, działając 
w myśl wskazówek Nacrelnago Wo 
dza. Marszałka Rydza-ś&Jgłego, 
ofiarował w ubiegłym roku 330 
sztuk matek przeciwgazowych na 
dozbrojenie Armii.

Dzisiaj ten sam Związek Ociem­
niałych Żołnierzy zadeklarował Ar­
mii następny transport masek prze­
ciwgazowych, w ilości 100 sztuk.

Patriotyczny czyn naszych ociem
je na pel
dowód głę

uaałyeb żołnierzy zasługą
ne uznanie. Związek da! l .....
bokiogo zrozumienia idei Funduszu 
Obrony Narodowej, która nakazu­
je współpracę w dozbrajaniu Armii. 
Współpraca ta nie może się ograni­
czać na jednorazowym wysiłku, 
1-oz musi być stała i ciągła.

Wardziak sprzedał grunt, n i­
komu o tym nie mówiąc. Kie­
dy wiadomość ta doszła do je­
go rodziny, Wardziakowa mia 
la się wyrazić, że da Dukać ze* 
wskiomu 500 zł. za zabójstwo 
męża.

Na podstawie tych danych 
aresztowano Dukaczewskiego.

Jednocześnie z nim areszto­
wano zięcia zabitego, Staniała 
wa Kruka, którego niektórzy 
ze świadików widzieli na parę 
minut przed zabójstwem roz­
mawiającego z Wardziakiem.

Obaj nie przyznali się do 
winy. Dopiero w czasie pobjr 
tu w więzieniu Dukaczewski 
podał, że krytycznego dnia, 
nocując u Wardziakowej na 
łóżku, posłyszał krzyk. Kiedy 
wypadł na podwórze, zauwa­
żył, ie Kruk bije się z teściem. 
Nie namyślając się tedy, por­
wał siekierę i uderzy! w gło­
wę Wardziaka, po czym 
zbiegł.

Przypuszczali, żc Wardziak, 
który otrzymał więcej ude­
rzeń siekierą, zginął z ręki 
Kruka, Później już razem prze 
nieśli zwłoki na łąkę.

Wobec braku dowodów Kru 
ka zwolniono. Po odpowie­
dzialności pociągnięto i>uka- 
czewsdciego, jako sprawcę, a 
Wardziakową jako podżegacz 
kę do mężobójstwa.

Wardziażową, która przeby­
wa w szipitalu więziennym, 
przyniesiono na salę posiedzeń 
na głębokim fotelu* Zarówno 
ona jak i eam Dukaczewski po 
padli w rozpacz.

Na wstępie rozprawy obroń

ca Dukaczewskiego adw. Su- 
rowicz postawił sensacyjny 
wniosek o powołanie lekarza 
colem stwierdzenia, że Duka- 
czewski w czasie wojny od­
niósł obrażenia, które pozba­
wiły go cech męskości. W ten 
sposób odpada podstawa oskar 
żenią, kótra wiąże czyn odkar 
żonego z utrzymywaniem mi­
łosnych stosunków ze sparali 
żowaną kobietą.

Sąd przychylił się do wnios 
ku i wezwany lekarz podda! 
badaniu Dukaczewskiego wy­
dając opinię, że doznane obra 
żenią nie wyłączają możnośei 
utrzymywania stosunków 
płciowych a nawet nie (pozba­
wiły rozrodczości.

D ukaczewski podt rżymy w ał 
swoje zeznania ze śledztwa, 
pomawiając Kruka o zabójst­
wo teścia.

Z Wardziakową poznał się 
w czasie wojny, kiedy zwol­
niony z wojska pracował w 
gospodarstwie, opuszczonym 
przez Wardziaka również na 
skutek powołania do szere­
gów.

Dukaezewski od tego czasu 
stale przebywa! u Wardzia- 
kow. Oskarżony wypierał się 
jednak utrzymywania miło 
snych stosunków z  paralitycy, 
ką. Sama Wardziakowa rów­
nież wypierała się winy i 
przeczyła, by podżeia kochan 
ka do zabójstwa.

* ąo /u #*-*

i ts u itu jU a .

AUOT'J.Horodyska iShi
Warszawa, Senatorska 37

Gdzł® M I L I O N  padł
już dwa rw y  

Zamówienia zamiejscowe załatwia­
my odwrotną pocztą P ,K. O. 1.0397*

„Front wotaolci rozbity
PnHu de ta Rowue czeka na upadek rządu Blane

PARYŻ. Stanowcza chwała 
rady naczelnej Francuskiej 
Partii Społecznej (partii płk. 
de la Rocque), odrzucająca o-
statecznie ofertę przewódey

4 osoby zabite 
podczas katastrofy
WROCŁAW. Wskutek zde­

rzenia się manewrującego wa­
gonu towarowegó W z wago­
nem odchowym na linii Hfech- 
berg — Schmiedeberg 4 osoby 
zostały zabite, 2 odniosły cięż­
kie rany, a 4 — lekkie,

Vun Zeetond jedzta do Ameryki

Znów starcia z policja
stralkuiącycb robotników amerykańskich

Comp. przeszkadzając 800 ro­
botnikom wejść na teren fa 
bryki, którą towarzystwo po­
stanowiło uruchomić.

8 strajkujących zostało lek 
ko rannych a 15 lekko ucier­
piało z powodu gazów. O go­
dzinie 20-ej robotnicy przystą 
pili do pracy. Zajścia te za­
kończyły saę pomyślnie dla 
towarzystwa, które otworzy­
ło fabrykę, zamkniętą z pjwp 
du strajku od 29 maja.

MONROE (stan Michigan), 
Doszło tu do starcia międzv 
policją a strajkującymi robot 
nikami.

200 policjantów uzbrojo­
nych w bomby łzawiące, usu 
nęlo placówki strajkujących, 
którzy w liczbie 100 męż­
czyzn i 20 kobiet schronili sie 
za barykadami, utworzonymi 
za bramami Newton Steel

 olsz.
się do Paryża, który 
szym etapem jego p 
Zjednoczonych.

Pziś premier wsiądzie w

Izie pierw- 
róży do St.

Cher-
bourgu n« okręt, płynący do Nowe 
go Joykn. Van Zeeland udaje się na 
zaproszenie uniwersytetn w Prince- 
town, który wręczy mu dyplom do­
ktora honoris causa.

Fakt ,io van Zeelandowi nie bę­
dzie towarzyszy! żaden urzędnik

w ciąga kilka dni gościem 
denja Roos«velta w T-iałym mu.

M«żna przypuszczać, iż obaj mę. 
i  o wie stanu dokonają szerokiego 
przegląda horyzontu ekonomiczne­
go, byłoby jednak rzeczą przedwcze 
sną twierdzić, że rozmowy te dadzą 
natychmiastowy wynik, ponieważ 
van Zeeland przybywa do St, Zjed­
noczonych, aby zakończyć tam sze-. y 
roką ankietę rozpoczętą w Europie.! lekkie rany.

Katastrofa
autobusowa

MEDIOLAN. Niedaleko Pm - 
my autobus, wiozący 30 osób, 
zdarzywszy się z samochodem 
ciężarowym, sęadl z pochyło­
ści, pięciokrotnie przewracając 
się. Jedna kobieta została zabr 
ta, a 8 osób odniosło ciężkie i 14

Zastrzelił własna narzeczona
a sobie przeciął ig lg

Stanisław Lewandowski, 
podarz spod Grójca, zaiko 

chał się w Michalinie Wojcie­
chowskiej. Po kilku miesią­
cach młodzi zaręczyli się. Le­
wandowski nalegał na wzię­
cie jak najrychlejszego ślubu, 
czemu przeciwstawiała się 
Wojciechowska.

Lewandowski popadł z tego 
powodu w depresję. Obawiał 
się bowiem odmiany uczuć u 
narzeczonej.

Przed świętami wielkanoę 
nymi Lewandowski katego­
rycznie zażądał ostatecznego 
ustalenia d a t y  ślubu, lecz oto*

postanowił popełnić samobój 
stwo i w obecności Wojciecha 
wskiej (podniósł do ust bute­
leczkę z trucizną.

Wojciechowska, zamiast po­
wstrzymać narzeczouego od ak 
tu rozpaczy zaśmiała się, mó­
wiąc.

— Wiem, że tego nie zro­
bisz, bo jesteś tchórz.

Lewandowski na te słowa 
żachnął się i w przystępie ża­
łości wydobytym nożem zadał 
narzeczonej 2 rany w piersi,

natychmiastową 
ednoczesnie tyra sa- 

przeciął sobie źy 
ły na ręku. -

Lewandowski stanął węzo 
raj przed Sądem Okręgowym 
w W arszawie, oskarżony o za­
bójstwo narzeczonej.

Oskarżony po zadanym so­
bie uszkodzeniu doznał bez 
władu lewej ręki, którą nosi 
na temblaku.

Sąd uznał, że Lewandowski 
działał w stanie silnego wzru 
szenia psychicznego i skazał 

4 ła ta  w ł" -1*--*'go na w ięz ien ia .

Partii Ludowej Doriota przy­
stąpienia do „frontu wolności" 
wywołała wielkie wrażenie na 
prawicy francuskiej.

Rada naczelna Partii Społe­
cznej, obradująca pod kierow­
nictwem osobistym płk. de la 
Rocque umotywowała swoją de 
cyzję w sposób bardzo charak­
terystyczny, Mianowicie Fran­
cuska Partia Społeczna liczy 
obecnie na rozpadnięcio się 
frontu ludowcgpojtjsjm ©dcr^ąl 
nie się odeń elemęntów patrio­
tycznych, utworzenie wiec fron 
tu wolności mogłoby tylko u- 
mocnić poczucie jedności lewi­
cy.

Partia Społeczna liczy na po 
bojową likwidację eksperymen 
tu Bluma i nie chce dóprowa* 
dzić do walk ulicznych.

Następnie pik. de la Rocque 
podkreślił, iż Francuska Par­
tia Społeczna, licząca 60 proc. 
robotników, włościań i urzęd­
ników, nie chce się wiązać z 
dawnymi elementami prawico­
wymi, które dotychczas zgłosi­
ły swój akces do frontu wolno­
ści, jednakże nie odmawia swej 
współpracy w walce z komuni­
stami.

Doriot na łamach swego 
dziennika „La Liberte" odpo- 
wada, iż ta nieoczekiwana der 
cyzja płk. de la Rocque sprze­
czna z jego dotychczasowymi 
publicznymi oświadczeniami o 
mera ęię na niedocenianiu nie­
bezpieczeństwa komunistyczne 
o i na przecenianiu własych sił 
artii Społecznej.

Doriot sądzi, że decyzja Par 
tii Społecznej była spodowań* 
głównie troską nieprzeszkadża- 
nia ewentualnemu tworzeni** 
się nowej większości parlatnw 
taniej, która by objęła spuściz­
nę po Blumie. Dorot nie wierzy 
jednak, by mógł powstać ober 
nie we Francji rząd, mogący 
się utrzymać przy władzy bez 
oparcia o skonsolidowane ńaro* 
dowo społeczeństwo.

 m  .
Olbrzymi zakup

WASZYNGTON, Mfofctet 
wojny zapowiedzał zakupienia 
przez armię 177 samolotów bom 
nowych typu Douglas. .Żarno*
wionie to, największe od czasu 
zakończenia wojny, pociągnie 
za sobą wydatek 10 milionów 
dolarów. Samoloty typu Dou-

S
Samolot-widmo 
nad Finlandią

HELSINGFORS. Nad pól- 
nocną Finlandią ukazał się sa- 
molot-widmo, który zmuszony 
został do wylądowania w nor­
weskiej miejscowości Kyrke- 
nas. Pilota, nic mającego pra­
wa lotu nad obcym terytorium 
aresztowano. Okazał się nim 
szwedzki kapitan Alirenberg, 
Samolot zarekwirowano.

Zaginął chłopiec
Z Komorowa, k. Oatrowi Ma?., 

ul. Cegielmana nr. 3. zaginą! 13-let- 
ni Tadeusz Strom. Chfopłec jest 
wzrostu niskiego, twarz okrągła, 
mocno opalona i piegowata, oczy 
piwne. Ubrany by! w krótkie dreli­
chowe spodenki, swiy sweter % c?er 
wouą obwódką i granatowy beret, 
na nogach czarne pończochy i ta- 
kisż kamasze.

Kto by wiedział o miajscu pobytu 
zaginionego, proszony je*t o powia­
domieni? ojca Gustawa Stroma, pod 
-owyż©j wymienionym adresem. 

»wa Stola
lonka k. \  ...... ...
dom własny, za nagrodą.

_ adysława Stofarakiego, Zle 
lonka k. Waręzawwy, wl, Kplojowa,

^las mają najwyższą szybkość 
360 klin na godz.

Niedziela pracy na 
lotnictwo

ATENY. Najbliższa niedziela 
będste w całej Grecji dniem pra 
ey. Wszystkie fabryki, biura, 
sklepy, demy handlowe i ban­
ki będą twarte. Zarobki tagu 
dnia pracy urzędnicy i robotni­
cy przeznaczyli na oele lotnic­
twa greckiego.

Starcia 
z anarchistami

PERPIGNAN. Z PuieconU 
donoszą, żc oddziały szturmu 
we przystąpiły do usunięcia 
narchistów, którzy schronili si  ̂
w tartaku. Anarchiści dali o f  
nia, wobec czego wy wiazała s# 
walka, w której zabitych zotła- 
lo 6 anarchistów.

Dewizy: Holandia 39090, BorllJ
213.51, Londyn 26.09, Nowy Joff 
5.38 i pół. Paryż 3? 34, Praga tS.5i-

Papiery procentowe: 3 proc. poj* 
prem. inweti. 65A3, 4 proc. paóst'*' 
poż. prem. dolar, 3S.60. .
¥ Akcie: 0. Handlowy 43,00. B .J W  
•ki 100.73, Spiess 36.23, Wegiel 
Lilpop 12 00. O8trowieo 25,30, ^
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tzawdsiączM® 90 proc. tu1cc««il
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W e s o ł y
f c ą c ł l t

O p o l o n g
' Było już po północy. Z po­
doju mego najbliższego sąsia 
da i przyjaciela, Kazia, do­
chodziły jakieś jęki.

Zaniepokojony podniosłem 
* dę z łóżka i poszedłem do po- 
hoju Kazia.

Zastałem go w dziwnej sy­
tuacji. Stał w pokoju zupełnie 
nagi, opierał się ręką o ścianę 
1 jęczał.

— Dlaczego s-ię nie kła­
dziesz? — spytałem zdziwio­
ny. ‘

— Nie mogę leżeć — jęk­
nął boleśnie.

— To usiądź przynajmniej.
— Nie mogę siedzieć...
— Co ci się stało?!
— Byłem na plaży — za­

tkał — opaliłem się i teraz 
jestem kaleką. Stoję już od 
ośmiu godzin i kto wie, jak  
długo jeszcze będę musiał 
stać!

O tarł ręką napływające do 
oczu łzy.

— Nie chciałem iść na pla­
żę, broniłem się, ale Zośka się 
uparła. (Zośka jest narzeczo­
ną Kazia). Krzyczała, że cały 
dzień siedzę, albo leżę w dusz 
nym pokoju! Rozumiesz? 
Gniewało ją, że mogę sie­
dzieć, że mogę leżeć! Zacią­
gnęła mnie na plażę i teraz 
już nie mogę ani siedzieć, ani 
leżeć. O jej, jak piecze!

Zbliżyłem się do niego, że­
by obejrzeć spalona skórę.

‘— Pokaźno, g&żie^ffę bpa* 
rzy!e|.

— Nie ruszaj!!! — ryknął 
przerażony. — . Wszędzie, 
wszędzie! Tylko pięty jakoś 
ocalały. Przynajm niej mogę

: stać. Żeby nie pięty, to bym 
się chyba musiał powiesić.

— rocoś tak długo leżał na 
słońcu?

Kazio zgrzytnął zębami.
— Zośka mnie trzymała! Za 

blady dla niej byłem, psia 
krew! Ale ja  je j tego nie da­
ruję! Murzyna sobie weź, jak 
ci już biała skóra nie odpo­
wiada! Kalekę ze ninię zrobi­
ła! Ani usiąść,'ani' się położyć,

-cóż warte takie życie na sto­
jąco? I cała skóra ze mnie zła 
zi!

— Nie martw się, będziesz 
miał nową — próbowałem go 
posieczyć.

— Nową?!... Nie chcę no­
wej!! Przyzwyczaiłem się do 
starej skóry! Służyła mi wier­
nie 35 lat. To była skóra w

Komisja do badania kosztów utrzymania |

nieczynna od 5 miesięcy
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Od pięciu miesięcy Komisja do 
badania kosztów utrzymania, istnie 
jąca przy Głównym Urzędzie Sta­
tystycznym jest  ̂ unieruchomiona. 
Stan ten budzi różnorodne komen­
tarze w świecie "pracowniczym, w 
związku z faktem, że akurat teraz 
wskaźniki kosztów utrzymania, wy­
kazujące stały wzrost, budzą zrozu­
miałe zainteresowanie.

Niestety, żadne posiedzenie nie 
mogło dojść do skutku i wobec tego 
Główny Urząd Statystyczny ogła­
sza wy niki własnych obliczeń, któ­
rych społeczeństwo nie ma możno­
ści skontrolować.

Cała sprawa jest tem dziwniej­
sza, że posiedzenia nie dochodzą do 
skutku z  ̂ powodu nieobecności 
przedstawicieli ministerstw. W skła 
dzie Komisji zasiadają mianowicie

| przedstawiciele Ministerstwa Ople- 
1 ki Społecznej, przedstawiciel Mini­
sterstwa Przemyślu i Handlu, Mini­
sterstwa Skarbu, Ministerstwa Rol­
nictwa oraz przedstawiciel Komisa­
riatu Rządu, bez obecności których 
posiedzenie nie jest prawomocne.

Jakkolwiek więc przedstawiciele 
organizacji pracowników umysło­
wych i robotników przybywają na 
posiedzenie —- Komisja jest unieru­
chomiona blisko 5 miesięcy.

Mamy nadzieję, że stan tęn wresz 
cie ulegnie zmianie i że z uwagi na 
znaczenie obliczeń Komisji na tle 
stale wzrastającej drożyzny poszczę 
gólne ministerstwa dadzą odpowied­
nie instrukcje swoim przedstawicie 
lom tak, aby Komisja mogła rozpo­
cząć normalną pracę.

P r a c o w i t y  d z i e ń  S e n a t u
mim o niebywałego irpolu

Obrady Senatu potoczyły 
się wczoraj bardzo raźnie. 
Jest to bezsprzecznie zasługą 
upału, który dokuczał wszyst­
kim. Ze sali obrad widać było 
piękny ogród, który bardziej 
nęcił, aniżeli rozgrzana sala.

Na wstępie marszałek Pry- 
stor odczytał dekret Prezyden 
ta Rzplitej o zwołaniu sesji 
nadzwyczajnej, po czym przy 
stąpiono do porządku dzienne­
go. Senat bez zmian uchwalił 
projekty ustaw , przyjęte już 
w Sejmie. Między innymi Se­
nat załatwił kilka projektów 
ustaw, które Sejm przyjął je­
szcze podczas poprzedniej se­
sji.

Wśród uchwalonych projek 
tów ustaw znajduje się kilka 
projektów o kredytach dodat­
kowych do budżetów* kilkana 
ście ratyfikacyj umów między 
narodowych oraz projekt usta­
wy o przedłużeniu tymczaso­
wych organów ustrojowych 
miasta Warszawy do 1 paź­
dziernika 1938.

Do laski marszałkowskiej 
wpłynęła interpelacja sen. dr. 
Schorra do Premiera i Mini­
stra Spraw Wewnętrznych o- 
raz Ministra Sprawiedliwości 
w sprawie przebiegu sądowe­
go procesu Chąskielewieza.

Interpelacja, powołując .się 
na niektóre zdania prokurato­
ra Żeleńskiego, adwokatów Su­
chodolskiego i Wawrzyniaka 
oraz na motywy ustne, stwier­
dza, że są one ciężką obrazą 
ludności żydowskiej w Polsce, 
znieważają wyznanie prawnie 
uznane, są zarzewiem krwa- 
wych wystąpień przeciwko tej 
że ludności.

Interpelant zastrzega się

przeciwko obarczaniu odpo­
wiedzialnością za czyn prze­
stępczy jednostki jakiegokol­
wiek odłamu społeczeństwa 
żydowskiego oraz przeciwko 
pomawianiu jakiegokolwiek 
odłamu społeczeństwa ży­
dowskiego o nienawistny sto­
sunek do Państwa Polskiego, 
jego władz i armii polskiej.

N a  posiedzeniu sejm owej 
komisji ośw iatowej rozważano

rządowy projekt ustawy o  Pol 
skiej Akademii Literatury. Re­
ferent pos. Poekmarski w dłuż 
szym referacie omawiał zaga* 
dnienie akademii literatury, 
społeczeństwa do dotychczaso­
wej działalności P. A. L. i za* 
proponował własny projekt u -  
stawy. Minister Świętosławski 
zgodził się na projekt pos. Po* 
chmarskiego, który został bez 
dyskusji uchwalony.

Bezreki zabójcg narzeczonej
Nożem chciał oddać ofierze głowo

Piotrków Kujawski był w 
tych dniach terenem ohydnej 
zbrodni, której ofiarą padła 
Marianna Wawrzyniakówna,
CZYTAJCIE
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najlepszym, przedwojennym 
gatunku! Nigdy mnie nie swę 
dz.iła, nigdy nie pękała!

— Nowa skóra też będzie 
dobra.

— Nie mam zaufania! — 
westchnął Kazio. — Te nowo­
czesne skóry, to tandeta. Ku­
piłem sobie niedawno skórza 
ne półbuciki, to po miesiącu 
popękały...

W oczach Kazia błysnęły 
złe ogniki.

— Jeżeli moja nowa skó­
ra — oświadczył — okaże się 
tandetą, zrywam z Zośka! I za 
skarżę ją  do sądu o odszko­
dowanie!

Napoleo-n Sądek.
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6.15 P ieśń  „ K ie d y  parme w sta ją  zo rze ” . 

6.18 G im nastyka . 6 58 M uzyka  (p łyty). 7-00 
Dzienn-k po ranny. 7.10- M u zyka  (p iyty). 7.15 
Audyc ja  d ia  p obo row ych . 7.55 M<uzyka (p ły ­
ty). 8.00 A u d y c ja  o la  szkó ł. 8.10— 11.50 
Przerwa. 11.50 A udyc ja  diia szkół. 11.57 Sy­
gnał czasu i he jna ł z Knekawa. 12.05 D z ien ­
n ik p o łu d n io w y . 12.15 „ Le tn io  o b o w ią zk i 
ro in ik a "  — pogadanka . 12.25 Łódzka  o rk ie ­
stra sa lonow a . .15.00— 16.45 Przerwa.' 15.45 
W iadom ośc i g o spo da rcze . 16 00 „I. my też 
u rządzam y konce rt”  —  a u d y c ja  słow no- 
muzyczna. 16.50 B a llady  i le gendy . 17.20 
Recita l śp iew aczy  G a b r ie l i Fil.ip d e  Rocha. 
•17.50 „O so ó łiw o ś c i z iem i zapom n iane j przez 
tu rystów ”  — -pogadanka . 18.C0 Nasz p ro ­
gram . 18.10' Program  tia 'ju tro . '18.15 Chór 
Jan a  I o rk ie stra  Eugen iusza W o lffa  (p łyty). 
18.50 Pogadaoka . aktua lna. 19.00 „K a w a le ro ­
w ie  p ię kn e j Ida .k i”  —  w e so ła  - audycja  
stowno-m uzyczna. 19.40 Pogadanka  ak tua l­
na. 19.50 W iadom ośc i spo rto w e . 20.00 A u ­
dyc ja  d la  Po tak ów- za gran icą . 20.45 D z ien ­
n ik w ie czo rny. 20.55 W iadom ośc i ro ln icze .
21.05 M a ła  O rk ies tra  P. R. 21.45 P rzeg ląd  
w ydaw n ictw . 22.00 P io tr C za jko w sk i: C zte ­
ry pory  roky op. 57 (z Łodzi). 22.50 O sta tn ie  
w iadom ośc i d z ie n n ik a  w ie czo rn ego . Komu­
n ikat m e teo ro log ic zn y  i P rzeg ląd  p rasy .

W arszaw a II (M oko tów ): 13 .CO .Koncert
rozryw kow y (p ły ty1)- .14.00 Parę in form acji.
14.05 „L u iz a ”  —  ope ra  w  4-ch aktach  Char- 
p en t ie r 'a  (płyty). 15.20 „ ż y c ie  ku ltu ra lne 
s to lic y " . 15 25 Trio se lon ow e  P. R. 16.00—
22.00 Przerwa. 22.00 W iadom ośc i spo rtow e.
22.05 Koncert rozryw kow y w  w yk. O rk. P. R.
25.00 „P re te n s je  Pani Bonrobalskiej”  — mo­
no log . 23.15— 1.00 M uzyka  taneczna (płyty).

matka dwojga dzieci.
Wawrzyniakówna. posiada­

ła narzeczonego, niejakiego Sta 
nisława Nowakowskiego, zna­
nego awanturnika w Piotrko­
wie, który w styczniu bieżące­
go roku stracił lewą rękę pod­
czas kradzieży węgla.

Od chwili tej napastował 
narzeczoną, domagając się aby 
dawała mu pieniądze. Waw­
rzyniakówna nie zawsze speł­
niała jego żądanią i wówczas 
między narzeczonymi docho­
dziło do awantur, które koń­
czyły się bójką. Dopiero po 
takiej bójce Wawrzyniakówna 
posiniaczona, zmaltretowana 

ustępowała i dawała pienią­
dze . „czułemu4* narzeczonemu.

Gdy Nowakowski ostatnio 
przyszedł do niej, Wawrzynio 
kówna oświadczyła z całą siu 
nowczością, że mu pieniędzy 
nie da, ponieważ są jej potrze­
bne dla dzieci. Nowakowski 
obrzucił ją  stekiem obelg, a w 
końcu zagroził, że się z nią 
nie ożeni. Ale również i ta 
groźba nie odniosła pożądane­
go skutku. Wówczas rozwście 
czony Nowakowski dobył no­
ża i zadał nim narzeczonej kil­

ka śmiertelnych ciosów. Gdy 
Wawrzyniakówna leżała już 
nieprzytomna w kałuży krwi, 
Nowakowski nachylił się nad 
nią i starał się jej odciąć nożem 
głowę.

Zbrodniarza aresztowano 4 
przekazano do dyspozycji 
władz sądowych.
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2'jarako do ziarnka. a miarka się 
2  groszy wszak rosnę kapitały do 
Chcesz fo pomnożyć, ło ci radzę s te sm a  
Kup los w LA N G ER A  zruiiej kolektura#

Sp ieszcie  w ięc pa  los ( klasy de  
szczęśliw ej kolektury

Juliana L A N G E R A  
gdzie padł M 1 L IO  N w 33 LOT.

a ostatnio 6 w ygranych p o
ZŁ. 100.000, 3 po 50.000 

i w iele innych.
W arszawa, M arszałkow ska 121, Dworzec 
G łów ny I Średnicow y, W olska 11, Tat- 
gow a 46, Poznań, M ie lżyńskiogo  21.

Konto P.K.O . 1667.
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Jut Susi Morawski

s is z m n ie  k o c h a ć !...
Wzruszająca dzieje miłości

czyny z ludu do arystokraty

L tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po* 
'ubić niemiła sobie podobno bogatą Klarą Demską. Chdał 

jednak zostać jej mężem tylko z nazw y co młodą maiżan* 
ką doprowadzało do siki ego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Gzeirnów- 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po* 
wzięła pewne plany. W iym celu zawarła przyjaźń z przy­
jacielem Tudziewicza, Antonim NotyLakim.

Do tych mvśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sy- 
bila Gojek, podająca się za wróżkę.

Klara ochłonęła z» strachu. Wsiała, narzuciła 
na siebie pajęczy szlafroczek i powiedziała przez 
zaciśnięte zęby:

— Będziesz żałował swego postępowania wzglę- 
dem mnie! Przekonasz się o tym!...

Nie spojrzawszy więcej na męża, który usiadł 
w fotelu, wyszła pośpiesznie.

Tudziewicz wstał powoli i zamkną! drzwi na 
klucz.

4. Wróżka Syki i a
Niewielki stary dom na Stalowej nie miał wie- 

ta lokatorów. Wśród tej nielicznej gromadki naj­
większym uznaniem i szacunkiem cieszyła się pa­
ni Gojek.

Zajmowała największe mieszkanie, bo składa­
jące się aż z dwóch pokojów i kuchni, regularnie 
płaciła komorne, czego nie czynił żaden z lokato­
rów, ludzi biednych, nie zaws .e cieszących się bło­
gosławieństwem pracy, którą coraz częściej i na 
coraz dłuższe okresy wyrywał im z rąk kryzys.
^ Zajęcie, .jakiemu oddawała się pani Gojek, nie 
zaznało kryzysu. Może nawet przeciwnie: miała 
więcej klientów, choć nie obniżała ceny. W cza­
sach ciężkich ludzie mają więcej pytań o swej 
przyszłości, która wydaje im się coraz mniej pew­
na, tak samo, jak coraz więcej ludzi usiłuje kusić 
fortunę, oddając się gTom hazardowym. W czasach 
ciężkich więcej biedaków zasila kasy totalizatora, 
więcej biedaków składa się na zbiorowy los lote­
ryjny, łudząc się nadzieją, że ślepy traf położy, 
kres ich nędzy.

Wróżenie z kart i z ręki nie było zresztą jedy­
nym zajęciem pani Sybili, a właściwie Józefy Go­
jek, zajmowała się ona również leczeniem ludzi 
ziołami.

Kuracja ta zapewne kosztowała więcej pacjen­
tów, niż pomóc fachowych lekarzy, ale częstokroć 
nie była może mniej skute, zna, jako oparta na sil­
nej wierze w wyzdrowienie.

J A W  D U L I W S K K

Sensacyjna powieźć szpiegowski
Ale czy teraz miała inne wyjście z sytuacji?....
Czekista uprzejmie odparł, że nie wie dokład­

nie, kiedy odchodzi pociąg do Połocka. W kasie bi­
letowej dokładnie ją o tym poinformują...

Anna Mrette nabyła bilet do Połocka i wyszła 
na peron. Gdy zamierzała już wsiąść do pociągu, 
*ozłegł się nagłe za nią męski głos: *

— Barbaro Aleksandrowna, co pani tu robi?
Anna Morette lekko zadrżała i gwałtownie od­

wróciła głowę. Przed nią stał mężczyzna okpło 
czterdziestki i przyjaźnie się uśmiechał.

— Kim pan jest? — zapytała Anna Morette 
kalecząc język rosyjski.

Barbaro Aleksandrowna, pani mnie nie po* 
maje?

— Nie, nie jestem Rosjanką, nie jestem Barbarą 
Aleksandrowną... — odparła wsiadając do pociągu.

Mężczyzna przez chwilę stał na miejscu oszo­
łomiony. Był przekonany, że to jego znajoma Bar­
bara Aleksandrowna, której nie widział przeszło 
rok. A tu nagle takie rozczarowanie! Sądząc z wy­
mowy tej kobiety, okazuje się, że ona w ogóle jest 
cudzoziemką.

Anna Morette weszła do przedziału, w którym 
iiedzinło dwóch mężczyzn i trzy kobiety. Zbliżyła 
się do okna i przyjrzała się temu jegomościowi, 
który tak ją przerazi! swoim pytaniem. Przypusz-

Sąsiedzi opowiadali, że pani Gojek odkłada so­
bie wiele pieniędzy. Znana też była jej zachłan­
ność na grosz. Zgarniając wysupłane z chustki czy 
ze zniszczonego woreczka służących złotówki za 
pomoc, wróżbę, czy poradę, ręce jej drżały a oczy 
rozbłyskiwały chciwością.

Owego dnia, kiedy pani Gojek nawiązała zna­
jomość z Hanką Czernówną, okazawszy pomoc ze­
mdlonej w kościele, z ulicy Siennej iiuiż nie wróciła 
pieszo do domu, a tramwajem. Zwykle nie czyniła 
tego:

— Dwadzieścia groszy nie chodzi piechotą — 
mawiała, tłumacząc swe nawet dalekie piesze wy­
prawy, z których wracała zziajana, boć kobieta 
miała już ponad czterdziestkę, a nie była szczu­
pła.

Weszła pospiesznie do mieszkania. W kuchni 
już czekały trzy osoby na wróżkę, chcąc zasięgnąć 
jej porady co do swej przyszłości.

Pani Sybiia obrzuciła je dyskretnym spojrze­
niem. Znała wszystkie tTzy z okolicy. Dwie były 
służącymi w urzędniczych domach na Stalowej, 
trzecia żona krawca, który rozpijał się i znajdo­
wał się w przede dniu ruiny.

Pani Sybiła zamknęła za sobą dTzwi do pokoju 
i warknęła na wylegującego się mężczyznę.

— Leżysz,  ̂jak ten koń! Mógłbyś przynajmniej 
przypilnować, kto wchodzi! — powiedziała szep­
tem.

Mężczyzna rosły, młody, ubrany z krzykliwą 
przedmiejską elegancją, poruszył się leniwie, aż 
zaskrzypiały sprężyny wygniecionej kamapy, na 
której leżał.

— Nie bój się! Nic te paTfcygmaty nie rąbnął...
Pani Gojek przysiadła przy nim na brzeżku

kanapy.
— Test dobry interes do zrobienia... Tyle się 

nachodziłam, ale wreszcie natrafiłam... Naturalnie 
u Wizytek...

Mężczyzna ziewnął i przeciągnął się.
— Nie masz czego ziewać, tylko posłuchaj... 

Chodzi o jednego hrabiego. Powiedzieli mi, że na­
zywa się Tudziewicz, Celestyn Tudziewicz. Dziś 
był jego ślub z bogaczką, Klarą Demską. Na forsę 
leciał widocznie, bo panina młoda nie bardżo uro­
dziwa. Rozejrzałam się po kościele i patrzę, a tu 
w ławce siedzi jakaś pannica. Podchodzę, przyglą­
dam się. Zemdlona. Aż mnie coś kolnęło w sercu. 
Od razu pomyślałam sobie: maml Jak się jej tro­
chę lepiej zrobiło, zagadałam do niej. Naturalnie! 
Biedna dziewczyna, a on obiecał, że się będzie 
żenił, póki nie znalazł takiej, co ma majątek.

ezała, że był to zwykły fortel i że zaraz ją zaare­
sztują.

Przyglądała mu się przez okno i widząc rozcza­
rowanie, malujące się na jego twarzy, doszła do 
wniosku, aa on się po prostu omylił. To ją uspo­
koiło.

Pociąg ruszył w końcu z miejsca. Anna Mo­
rette doznała wielkiej ulgi i wdała się w rozmowę 
z pasażerami. W pociągu bardzo łatwo nawiązuje 
się rozmowę. Okazało się, że ci dwaj mężczyźni, 
którzy znajdowali się w przedziale, są Niemcami 
z Rygi. Przybyli do Rosji Sowieckiej do krew­
nych, a teraz wracają w strony rodzinne.

— Bardzo mnie cieszy, że mam przyjemność 
spotkać się z rodakami — oświadczyła Anna Mo­
rette w płynnej niemczyźnie.

Obaj Niemcy serdecznie się ucieszyli, że wraz 
z nimi jedzie niemiecka kobieta, znająca rosyjski 
język. Przede wszystkim nie będą musieli mówić 
z urzędnikami po rosyjsku, a po wtóre kobieta ta 
była pociągająca i podróż w jej towarzystwie mi­
nie szybciej.

Na następnej stacji trzy kobiety, które zajmo­
wały miejsca w przedziale, wysiadły. Anna Mo­
rette pozostała wyłącznie z Niemcami.

Postanowiła wykorzystać tę sytuację. Sądziła, 
że ci dwaj łotewscy Niemcy nie są zbyt wielkimi 

j miłośnikami Rosji Sowieckiej. Nie była jednak 
o tym przekonana. Zaczęła więc tak kierować roz­
mowę, aby zacząć na ten temat i przekonać się 
o tym.

Okazało się, że nie omyliła się w swoich przy­
puszczeniach. Obaj Niemcy, zachowując wpraw­
dzie ostrożność, zaczęli wyrażać się nieżyczliwie 
o bolszewikach. W końcu oświadczyli nawet otwar­
cie, że za cara było lepiej.

Anna Mórette, która przedstawiła się im jako 
berlintiamka, również obsypała błotem bolszewi­
ków, Mówiła prmrtk ''jon ra  ale min3**

I dziewczymimę naturalnie rzucił. Aż zemdlało 
biedactwoL. Z wrażenia ma się wiedzieć. Pewnie 
by się dziś jeszcze truła, albo do Wisły poszła śka* 
kać... Dozorca jeioh powiadał, że to już raz zro* 
biła, ale ją  odratowali. Już dwa razy ją  kauten* 
rzucał.

— Ładna? — rzucił przez zęby mężczyzna.
— Tylko Teoś! — zmarszczyła brwii pani Sy 

bila. — Ja dla ciebie nie wysauikuję dziewczyn, tyl­
ko roboty!... Ani mi się waż ślepiami do niej prze­
wracać... Nie powiem ci adresu inaczej, jak mi tu 
przysięgniesz, że nie będziesz mnie zaradzał!..

ran  Teoś wzruszył ramionami.
— Tedz dalej! — powiedział obojętnie.
— Jak om taki hrabia, to my możemy pogadać... 

Chyba rozumiesz!...
— Ma się wiedzieć!...
— Ona tu pewnie przyjdzie, żeby dać sobie po 

wróżyć, a wtedy ja już ją namówię!... Przekonasz
się!

— A namów!...
— Widzę, że tobie to już jest za dobrze! Tuibyś 

tylko do góry brzuchem się wylegiwał i żarł...
— A bo pewnie! Co mi z tego wszystkiego? 

Cały dzień w aruj w* chałupie, jak  ten pies. Czło­
wiek lata tylko sw-oje marnuje, niczego nie użyje... 
Tyle co te trochę gołdy...

— To ja ci powiadam, że jeszcze z ciebie będzie 
pan dziedzic! Ja ci wróżę!... — roześmiała się.

Machnął ręiką.
— Miało to być już ze trzy lata temu, a tym­

czasem nic i nic.
— Poczekaj trochę... Jeszcze ziemia stanieje, bo 

mówią, że (przez ten kryzys. Co nagle tó po dia­
ble!... Będzie ci jeszcze dobrze, będziesz jeszcze 
swoim samochodem do Warszawy przyjeżdżał jak 
ten pan dziedzic! Zobaczysz. No, wynocha do kuch­
ni! Trza te dziewuchy przyjmować!...

Pan Teoś, podciągając spodnie na brzuchu* 
podniósł się powoli, przeszedł do drugiego pokoju, 
a pani Sybiła wysadziła głowę przez drzwi:

— Która z pań pierwsza, proszę!...
Normalny dzień pracy pani Sybili został rozpo­

częty.
Pan Teofil przyczesał swe bujne włosy, popra­

wił krawatkę i ziewając udał się na stanowisko 
w kuchni, gdzie, jak powiadał, „regulował ruch* 
i czuwał jednocześnie, żeby która z klientek „cze­
goś nie rąbła“. Mierziło go to wysiadywanie i nie 
usiedziałby iza,hic, gdyby me.tp, że. czasem można 
było .przygadać sobie jakiegoś garwkotłu'ka“ per 
romansować, bo pan TedŚ był, jak" sam przyzna* 
wał, „ogromnie romąusowny".

Rwała się jego dusza do knajpki na Wileńskiej, 
do przechadzek nad Wisłą, ale pani Sybiła była 
bardzo zazdrosna i niełatwo było się wyrwać. 
Uciekłby od niej dawno, gdyby nie nadzieja, ie 
może już niezadługo zostanie dziedzicem. Ciąg do 
ziemi miał we krwi i ten był najsilniejszy, nieza- 
głuszouy nawet przez życie próżniacze i przyjem­
ności wielkiego miasta.

Pan Teoś usiadł w kuchni, stwierdził jedmytk 
spojrzeniem, że wśród oczekujących osób nłe ma 
nikogo, godnego jego zainteresowania, pogrążył 
się więc w rozmyślaniach.

— Ładna dziewucha, w której kochał się hra­
bia... Hm... Warto zobaczyć taką frajerkę!... Hra­
biowski guist! A może byłaby i pod mój gust?.., —- 
postawił sobie pytania

(Dalszy ciąg jutro).

to bił od niej żar i nienawiść. Obaj Niemcy 
przytakiwała jej skinieniem głowy. Tak, ws-żysP 
ko co mówiła, było słuszne. W Rosji Sowiec­
kiej jest bardzo źle, głoduje się tu, chodzi bóśó...

Czując rwym zdrowym instynktem, że ma do 
czynienia z prawdziwymi cudzoziemcami, a nie 
z zamaskowanymi czekisiami, rzekła nagle taję? 
nmićzo:

— Moi panowie, doskonale się złożyło, że się 
spotkaliśmy...

Obaj Niemcy obrzucili ją spojrzeniami pełny­
mi zdumienia.

— Musicie mnie ratować... — dodała Anna Mo* 
rette głosem pełnym rozpaczy, a w oczach jej uka* 
zały się Izy.

— Co się stało? — zapytali prawie że jedno­
cześnie obaj łatwowierni Niemcy i obrzucili ją 
spojrzeniami, w których mieszało się współczucie 
ze zdumieniem.

— Ach, jest to bardzo długa historia... I boję się* 
Może pani mieć do nas całkowite zaufanie*

jesteśmy przecież jej rodakami... — uspokoił ją jr' 
den z Niemców.

Anna Morette zamknęła starannie drzwi prze­
działu i opowiedziała im drżącym gtoeem następu 
jącą historyjkę:

— Mieszka stale w Berlinie. Siostra jej zaś mie 
szka w Pskowie. Bardzo się kochają z siostrą* 
Wskutek wojny i rewolucji były przez  ̂ dłuższy 
czas oderwane od siebie. Obie bardzo silnie tęskni' 
ly, ale nic nie mogły uczynić w tym kierunku, ab i 
się zobaczyć. W końcu mieszkanka Berlina zd1̂  
cydowała się na przyjazd do Pskowa, aby się 
baczyć z siostrą. Ale nie chciano jej wpuścić d. 
Rosji Sowieckiej. P r z e k r a d ła  się więc przez gra®1' 
cę. Omal nie wpadła w r< .draży granicznej, 
miłość do siostry wszystko przezwyciężyła.

ifD ahty ciąg jutro}
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Centrala: W-wa» Nowy świat 68. 
Oddziały: Krak. Przedni. 87, Nowy 
Świat 30, Marszałkowska 86, Chłod­

na 68.

Miliony ido na utrzymanie zbrodniarzy
Przerażająca statystyka wzrostu przestępczości

Kalendarz dnia
SOBOTA.

Onufrego w., Jana
a Si u 

Słowiański: Wy-
szomira.

Słońca wsch. 3.15, 
zach. 19.56. 

Księżyca wsch. 
7.35, zach. 22.22.

HISTORIA PODAJE:
/S83 świetne wesele hetm. Tana Za­

moyskiego z Gryzeldą Bało- 
równą, bratanicą króla Bato­
rego, w Krakowie.

1654 Pokój wieczysty z  Moskwą 
w Polanowie.

1812 Cesarz Napoleon w Gdańsku.
PRZYSŁOWIA:

Baz pewien cudzoziemiec zapytał
mieazkańca Frankfurtu:

— Gdzie tu jesf dom Goethego?
*- Dom Goethego, dom Goethe­

go — mówił zakłopotany frankfiurt- 
czyk, rozglądając się dokoła. — Nie 
wiem. Chyba ta firma już dawno 
zbankrutowała.

W związku z szeroko rozwi 
jającą się działalnością War­
szawskiego Towarzystwa Eu-

fenicznego odbyła &ię ciekawa 
onferencja prasowa •połączo­

na ze zwiedzaniem wystawy 
eugenicznej na Okęciu.

rreztes Towarzystwa j*. dr. 
Wernic wyczerpująco infor­
mował przedstawicieli prasy 
o postępach prac nad uszla­
chetnianiem człowieka, wska­
zując na więcej lub mniej 
wskazane metody tej pracy.

Wiele uwagi pochłonęła 
przy tej okazji sprawa t. zw. 
sterylizacji czyli ubezpładnia- 
nia jednostek bezwartościo­
wych i szkodliwych w sensie 
społecznym. Metoda ta stoso­
wana jak wiadomo na wielką 
skalę w Niemczech, osłabła o- 
becnie na swojej sile, wsku­
tek zbyt nieostrożnego inter­
pretowania ustawy i podda­
wania operacji ludzi w sensie 
eugenicznym wartościowych,— TU-------IT ' '■■'l »■■■■» IŴ eWlLjlw

przetwarzając w ten sposób 
eugenikę w zagadnienia raso- 
we.

— Jakkolwiek jestem prze­
ciwnikiem sterylizacji — mó­
wił p. dr. Wernic — to jednak 
pod dyskusję poddałbym ten 
system w odniesieniu do noto­
rycznych zbrodniarzy i osób 
niedysponujących pełnią wła­
ściwości ludzkich. Znakomity 
przykład w tym kierunku 
stwarza nam wypadek jaki 
miał miejsce w roku 1908 i 
dał właściwy początek meto­
dzie sterylizacji.

Dzieci kretynki
# - Otóż w jednym z nie­

mieckich kantonów w Szwaj­
carii żyje pewna młoda idiot­
ka, używana do posług ku­
chennych. Nie przeszkadzało 
to zupełnie, że upodobał ją so 
bie chętny Jakiś i uwiódł ją. 
W rezultacie na świat przyszło

T lie  x a p c m n i/  k u p ić  
m tjp U a  tcalefowetfoW ajdę

Tajemnicze zaginiecie
najpiękniejszej kobiety w Londynie

dziecko, któremu matka-idiot-| i szlachetnego człowieka, żeby 
ka bez zastanowienia ukręciła jak najściślej umotywować po

\

C n f j S R Y f
■m/fOmosC 6Arumu decyduje

, .̂ najpiękniejszych
kobiet. Londynu, miss Diana 
Battye, znikła przed 10 dnia­
mi i dotychczas władze nie 
mogą wpaść na jej trop.

Zdawało się, że wszystko u* 
śmiecha się do panny Diany. 
Po pozowaniu przez pewien 
•zas do fotografii jako model - 
a, młoda dziewczyna rozpo* 
żęła karierę filmową, która 

- ipowiadała się znakomicie. 
,a kilka miesięcy miała się po 
>rać z panem Michałem As* 
ąuifch, synem lady Cynthii 
Asquith. A tymczasem pod

I1 pozorami szczęścia i powadze* 
nia krył się tajemniczy d‘ra-

j Żądajmy letniego rozkładu 
i lotów w biurach podróży.

A g  m o le /  wokandzie...

W izyta u lekarza
czyli: „Kolka z niejedzenia”

(A. E.) Do lekarza, Sewery­
na W. przybyła w  charakte­
rze pacjentki pani Magdalena 
Gularzowa.

— Co pani dolega? —spytał 
lekarz.

— Kolką mam, panie dókto» 
rze.

— Niech sią pani rozbierze. 
O tak. Gdzie panią kluje?

— W tem oto miejscu. Nie 
powiem, żeby mnie w  każdy 
jeden dzień Iduło, ale sią tra­
fia często, gąsto.

Osobliwie po fruganiu, cho­
ciaż muszą panu doktorowi po
wiedzieć, źe jem, jak ten pta 
<zek.

Od rana do obiadu, to co- 
prawda z piąć razy wcinam . 
Ale co to za wcinanie! Za kaź 
dym  razem ledwie dziobną.

Takżesamo między obiadem, 
a kolacją. No, obiad, ma sią ro 
zumieć, zjadam porządny, bo 
jak człowiek cały dzień nic 
nie je, to musi sią chociaż 
przu obiedzie pożywić.

Moja sąsiadka Grabkowa, to 
powiada, że te ściskanie, to z 
tebaków. Ale, jak to może

być, proszą pana doktora, sko 
ro, jeżeli nigdy w  życiu roba­
ków nie jadłam?

Czarną maścią sią smarowa 
łam na noc, ale nie pomogło. 
Podobnież kompresa z rumian 
ku ...

Proszą pokazać język!

Minęło dziesięć m in u t Dok­
tór siedział przy biurku i pU 
sal, gdy naraz rozległ sią glos 
pani Gularzowej.

— Panie doktorze...
— Słucham .
— Długo mam tak jeszcze le 

żeć z wywieszonym jęzorem? 
Bo pan doktór nawet nie spój 
rzal.

— A poco mam patrzeć? — 
mruknął lekarz. —Nie o to mi 
chodziło. Tylko chciałem mieć 
parą minut ciszy, żeby móc 
w. spokoju napisać receptą.

Oburzenie pani Gularzowej 
nie miało granic. Urządziła 
wielką awanturą, tłukąc o zie­
mią porcelanową popielniczką 
i w  rezultacie Sąd Grodzki ska 
zal ją na cztery dni bezwzgląd 
nego aresztu.

mat...
Z początku panna Diana by­

ła zasypywana listami anoni­
mowymi, a 12 maja, w dzień 
'koronacji, rzucił się na nią na 
ulicy jakiś mężczyzna i chciał 
pocałować. Młoda dziewczyna 
stawiała mu zacięty opór. Wów 
czas mężczyzna wyciągnął no­
żyk do golenia i przecią jej 
nim czoło. Przechodnie chcie­
li się za nią wstawić, ale ona 
zalewając się łzami błagała 
ich, aby zostawili w spokoju 
napastnika, ponieważ jest pi* 
jany.

Następnie panna Diana u- 
dała się <k> swej przyjaciółki, 
lady Long, u której ostatnio 
mieszkała, i powiedziała o 
swej przygodzie. Tam radzono 
jej, aby zameldowała o wy­
padku policję, ale panna Dia­
na nie chciała uczynić tego, 
ponieważ obawiała się zemsty 
napaś tni/ka.

Ubiegłego wtorku w godzi­
nach rannych panna Diana za­
telefonowała dokądś, a następ 
nie pośpiesznie opuściła mie­
szkanie, nie biorąc z sobą ka­
pelusza, torebki, rękawiczek. 
Tego dnia nosiła jasny ko­
stium, lekkie pantofelki i była 
bez pończoch. Przy tym pan­
na Diana nie wzięła z sobą 
żadnego bagażu ani klejnotów. 
Miała prawdopodobnie przy 
sobie tylko 5 funtów.

Władze starają się ustalić z 
kim rozmawiała przez teLfon 
zaginiona. Sądzą bowiem, że 
dzięki temu zdołają wyświet­
lić tę tajemniczą sprawę.

Cała dzielnica, w której mie 
szkała panna Diana jest do ży­
wego poruszona jej zniknię­
ciem i z niecierpliwością cze­
ka na wynik dochodzenia.

PLACEBUDOWLANE
W M. OGR.

ZĄBKI
w pozostałej ilości sprzedaje tanio 
t na spłaty pełnomocnik właściciela. 
Dojazd koleją z  Dworca Wileńskie* 
go (9 minut). Informacje na tere* 
nach codziennie i w Warszawie, 
Mokotowska 3—11, tei. 9.93*02 w dni 
powszednie w godż. 10—2 i 4—6 pp.

;lowę. Poszła za to naturalnie 
do więzienia, odbyła przepisa­
ną karę, ale gdy znów wyszła 
na wolność znalazł się inny 
typ, który ją sobie upodobał i 
z którym miała drugie dziec­
ko. I tu powtórzyła się histo­
ria jak w pierwszym wypad­
ku. Matka-idiotka ukręciła i 
temu dziecku głowę i poszła 
za to do więzienia. Gdy jed­
nak za trzecim jrazem nastąpi 
ła ta sama sytnacja, władze za 
niepokoiły się. Pomyślały so­
bie, że ta zbrodnia powtarzać 
się przecież może niezliczone 
ilości razy. I wtedy dopiero 
właśnie wpadli na pomysł, że 
idiotkę poddać należy wyjało 
wieniu płciowemu. Była to 
pierwsza operacja sterelizacyj 
na w świecie.

Wyjątkowe okoliczności w 
których zachodzi potrzeba ste­
rylizacji przedstawił dr. Wer­
nic w szeregu innych przykła 
dów, dochodząc jednak do 
wniosku, że sterylizacja powin 
na być ostatecznością, a cały 
wysiłek świadomego społe­
czeństwa skierowany być po­
winien na zasięganie porad 
przez wszystkich tych, którzy 
zamierzają zawrzeć związki 
małżeńskie i naturalnie myślą 
o potomstwie.

Znakomite ilustracje zaczer­
pnięte bezpośrednio z życia i 
obrazujące potrzebę jak naj­
szerszego stosowania eugeniki 
znaleźliśmy wreszcie na wy­
stawie na Okęciu zorganizowa 
nej przez Warszawskie Towa­
rzystwo Eugeniczne. Poza czę 
ścią naukową, naświetlającą 
bardzo ciekawie kwestię kon­
stytucji człowieka, jego uzdol 
nień lub upośledzeń dziedzicz 
nych i t. d., przedstawiono 
wiernie, ale jakże dlatego prze 
rażająco, skutki chorób wene­
rycznych, nałogów oraz zbyt 
pochopnego łączenia się w 
związki małżeńskie ludzi, któ 
rzy w zasadzie zupełnie się 
nie znają.

Przerażające
zestawienie

Żeby jak najwierniej móc 
przedstawić czytelnikowi obec 
ną naszą rzeczywistość i prze 
konać go do walki o zdrowego

jałt najściślej umotywować 
trzebę współdziałania całe 
społeczeństwa z garstką ludzi 
dobrej woli, wybraliśmy jedno 
tylko zestawienie, które jest 
chyba aż nadto przekonywują 
ce:

7 pokoleń alkoholika ożenio 
nego z prostytutką wydało 709 
członków.

Z tych 709 członków we 
dług ścisłych obliczeń staty* 
stycznych było:

77 prostytutek 
174; złodziejów 
18 utrzymywanych w do 

mach opiekuńczych 
206 żebraków 
85 zwyrodnialców.
Na utrzymanie tych 56Ó lu­

dzi w ciągu 75 lat państwo 
czerpiące fundusze z naszych 
danin, podatków i t. p. wyda* 
lo 1 nrlion dolarów.

Przykład powyższy nie wy* 
maga dla siebie żadnych abso 
lutnie komentarzy.

Kupon porady 
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Aby uzyskać bezpłatną _ 
należy przesłać w liście pytania, 
imię i nazwisko, dokładny adres, 
datę urodzenia, pseudonim, oraz kn- 
pon.

„Krystyna44. — Póki jeszcze czas 
powinna Pani poprosić ojca, aby 
uporządkował swe s p r a w v majątko­
we. Pani i macocha unikniecie w ten 
sposób wielu nieporozumień, zby­
tecznych spraw sądowych a nawet 
awantur. W tym wypadku podatku 
żadnego płacie Pani nie będzie. Za 
mąż wyjdzie Pani za cudzoziemca, 
którego pozna Pani w roku przy­
szłym.

„Kraków cierpliwy” — Pańskie 
dotychczasowe szczęście będzie trwa­
ło przez cały rok bieżący i następ­
ny. Powinien Pan to wykorzystać 
i grać dalei. żadne nieszczęście za 
Panem nie kroczy, a więc i Pana niie 
zwycięży. Nie wolno wmawiać w 
siebie coś podobnego, gdyż w przy­
szłości zciągnie Pan w ten sposób 
na ftieibio prawdziwe _ nieszczęście. 
Widzę, że je&t Pan cierpliwy i o- 
szczędny. Powinien Pan kroczyć na­
dal tą drogą, a niebawem już (za 
trzy lata) otworzy Pan sobie własno 
przedsiębiorstwo, które będzie da-, 
wać znaczne dochody. Zdrowiu Pana 
nie zagraża żadne nebezpieczeństwo 
i nie ma Pan co się niepokoić. Nato­
miast choroba oeoby, o którą Pan

poradę, pyta, jest pow&żna ł osoba ta tak 
prędko » e  wyzdrowieje.

Opuszczona Matka J. — Z praw­
dziwym zadowoleniem śpieszę Pana 
donieść, że w życiu Pani nastąpi 
zmiana na lepsze. Przeprowadzi się 
Pani do innego miasta, gdzie otrzy­
ma Pani dość dobrą posadę. Za mąż 
nie wyjdzie Pani w ciąjgu lat naj­
bliższych. t Do loterii nie ma Pani 
specjalnego szczęścia. Niebawem 
znajdzie Pani pewną sumę pienię­
dzy, które w rzultacie okażą się 
własnością biednego robotnika.

Blondynka z Grochowa. — Mąż 
Pani obecnie ani w roku przyszłym 
lepszej posady nie znajdzie. Nato­
miast na tej posadzie otrzyma w ro­
ku przyszłym podwyżkę. Mąż Pani 
dawniej miał, niewinne zresztą flir­
ty, obecnie n ie  zdradza Pani zupeł­
nie, ale nie jest wykluczone, te  stan 
ten w najbliższej przyszłości może 
uledz zmianie.

KUPON
bezpłatne) porady 

Życiowej 
ROLFA NELSONA
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Lu d zie  pożerają tru p y
Okropne sceny głodu w Chinach

Ludność żywi się korą i mie | łają na swobodny ruch ludnoSZANGHAJ. Jeden z opera­
torów kinematograficznych, 
k tóry  powrócił z 3-tygodnio- 
wej podróży po Szeczuanie, na 
wiedzonym plagą głodu, opo­
wiada o okropnych scenach, ja 
kie się rozgrywają, w szczegół 
ności w okręgu Czung-Czau.

O fiary głodu są wydobywa­
ne w nocy przez zezwierzęćia 
łych z głodu ludzi, którzy po­
żerają trupy.

W jednym wypadku stwier­
dzono, iż skradzione z cmen­
tarza zwłoki zostały zaniesio­
ne do mieszkania bogatego 
kupca, który, rozporządzając 
wielkimi sumami pieniężnymi, 
nie może kupić nawet kiliku 
ziaren ryżu.

W miastach, nawiedzonych 
przez głód, bezustannie znika­
ją  w niewiadomy sposób chłop 
cy 1 dziewczęta.

2bfórka łomu Żelaznego 
we Włoszech

RZYM. Postanowiono roz­
szerzyć przeprowadzoną ostat­
nio w całych Włoszech zbiór­
kę łomu żelaznego. Już zosta 
ły zdjęte kraty  żelazne, ota­
czające niektóre ogrody Rzy 
mu, w  tej liczbie ogród słyn­
nej willi Borghese. Zdjęto ró 
wniież sztachety żelazne ota­
czające gmach Ministerstwa 
Finansów.

W oficjalnym biuletynie 
partii faszystowskiej ukazały 
się specjalne instrukcje w 
sprawie udziału organizacyj 
partyjnych w zbiórce żelaza.

szaniną różnych niejadalnych 
rzeczy, co powoduje liczne 
choroby j śmierć.

Sytuacja jest tym gorsza, iż 
miejscowe władze nie pozwa-

ści, która w wielu wypadkach, 
doprowadzona do rozpaczy, 
napada na mniejsze osiedla, ra 
bując wszystko, co przedsta­
wia jakąkolwiek wartość.

Bezsenność trapi Ojca św.
RZYM. Agencja Stefani donosi ż Ca 

stel Gandolfo, że panujące w ostat 
nich dniąch upały odbiły się uieko 
rzystnie na zdrowiu Papieża.

Ojciec św. wydaje się bardzo 
zmęczony również bezsennością, któ 
ra go trapi nocami. Mimo to jednak 
nie chce zmienić codziennego trybu 
życia i w dalszym ciągu udziela a- 
udiencyj prywatnych, a dwa razy 
w tygodniu audiencyj zbiorowych.

Podczas tych audiencyj Ojciec 
św. przemawia zazwyczaj do zebra 
nych i często rozmawia w obcych 
jeżykach, stosownie do narodowo­

ści wiernych. Powoduje to ze wzglę 
du na sędziwy wiek Papieża zmę­
czenie, którego następstwa nie mo 
gą nie dać się odczuwać.

Lekarz, opiekujący się Papieżem 
zaleca wystrzeganie się' zmęczenia 
i możliwie największy odpoczynek. 
Pragnąłby on, aby audiencje zosta 
ły całkowicie zawieszone, nie mo­
gąc jednak tego osiągnąć, prosi kar 
dynałów i prałatów przed posłucha­
niem, aby referowali krótko i za­
chowywali ostrożność.

Jakkolwiek choroba nie rozwija 
się, siły Papieża powoli słabną.

Spłonęło 300 hektarów lasu
go doWczoraj w godzinach popo­

łudniowych z nieustalonych 
dotychczas przyczyn wybuchł 
pożar w' lesie państwowym 
nadleśnictwa Cierpiśzewo w 
odległości około 10 kim. od To 
runią.

Ogień rozszerzył się wsku­
tek panującego upału niezwy­
kle gwałtownie i w krótkim 
czasie objął około 300 hekta­
rów lasu.

W niedługim czasie przybyprz
korla na miejsce pożaru Kompa 

nia saperów i straż pożarna z 
Torunia, przystępując do cner 
gicznej akcji ratowniczej. O 
graniczono się do zlokalizowa 
nia pożaru i niedopuszczenia

6w ^ b lisk ich  zagajników,
przez które ogień mógłby się 
przerzucić na jeszcze większe 
obszary.

Kompania saperów, straż po 
żarna jak  również o-koliczna 
ludność oraz bezrobotni z Pod 
górza, którzy przybyli na miej 
sce pożaru z wielkim poświę 
ceniem walczyli z szalejącym 
żywiołem i zdołali powstrzy­
mać rozszerzanie się ognia.

Na miejsce przybyli przed­
stawiciele władz z wojewodą 
pomorskim Władysławem 
Raczkiewiczem na czele.

Około godz. 16-tej pożar zdo 
tano zlokalizować, tak że dal 
sze rozszerzanie się ognia już 
nie grozi.

—  —  - -

Prasa na Wystawie Swiatowei
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Zdjęcie nasze przedstawia efektowny i bardzo śmiały w kont* 
strukcji Pawilon Prasy i Publicystyki na Wystawie Świato­

wej w Paryżu.

Krwawy epilog szarwarku
Chłop zmaltretował sołtysa

W Słomczynie, gminy Jezior 
na, powiatu warszawskiego 
sołtys Kazimierz Gut polecił, 
jednemu z gospodarzy wyko­
pać w polu rów w drodze przy­
musu szarwarkówego. Gospo­
darz Wacław Moskalewicz nie 
chciał wykonać polecenia, 
przytacza jąc jakieś swoje rac­
je, których sołtys z kolei nie

SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ

„Kariera"
zachwiała sie wskutek nieudanej kradzieży

Na Uniwersytecie J. Piłsud­
skiego w Warszawie studentem 
-wydziału farmakologicznego 
był młody Jugosłowianin, Dy 
m itr Balabanović. Korzystał 
on ze stypendiów, w wysoko­
ści 150 zł. miesięcznie, ufun­
dowanego przez farmaceutów 
warszawskich. Obdarzony7 u- 
rodą cudzoziemiec mniej się 
interesował wykładami, nato­
miast więcej był znany, jako 
stały, bywalec najw ytw or­
niejszych lokali stołecznych, 
oraz adorator pięknych w ar­
szawianek. Mieszkał w Domu 
Akademickim.

Pewnego dnia studentowi, 
Andrzejowi Wałowskiemu 
skradziono z zamkniętej sza­
fy aparat fotograficzny w ar­
tości 720 zł., którym Balabano- 
vić, oglądając go, bardzo się 
zachwycał.

Przeprowadzone przez poli­
cję dochodzenie nie wykryło 
sprawcy kradzieży.

Po kilkunastu dniach, nade­
szła z Jugosławii do Bałabano- 
vica, w czasie jego nieobecno­
ści, pocztówka. Jeden ze stu­
dentów przeczytał, kartkę, w 
której brat Balabanovića, dy­
plomata, gratulował niedoszłe­
mu farmaceucie otrzymania 
cennego aparatu fotograficz­
nego, jako prezentu od „kole- 
t ó w  - Polaków".

Odkrycie to wywołało sen­
sację. List przekazano policji, 
która, po sfotografowaniu, 
zwróciła go adresatowi, jedno 
cześnie roztoczono obserwację 
nad Balabanovićem, który czu 
jąc, że ziemia usuwa mu się 
spod nóg, wyjechał w tajemni 
cy przed kolegami, do Jugosła­
wii.

banovića, tajemnicza osoba na 
desłała skradziony aparat stu­
dentowi Wałowskiemu, który 
opakowanie przesyłki przeka­
zał władzom śledczym. Gdy od 
bitkę pocztówki i opakowanie 
pokazano Balabanovićowi, 
przyznał się do popełnionego 
czynu, wyjaśniając, że aparat 
po kradzieży przesłał do Ser- 

Wkrótce po powrocie Bala-lbii przez jednego ze studen­

tów serbskich, który przyje­
chał do Polski. Później, wi­
dząc beznadziejność sytuacji, 
pojechał do Jugosławii, zabrał 
aparat i odesłał Wałowskiemu 
pocztą.

Jugosłowianina aresztowa­
no, a po ukończeniu śledztwa, 
zwolniono, odda jąc,. do czasu 
sprawy, pod dozór policji 
23-go komis.

5 włamywatzów zbiegło z wiezienia
po przepiłowaniu krat okiennych

Po przepiłowaniu krat w ók bruk, 1. 19, Józef Śmiałek, 1. 27, loskopowani
Piotr Majcbrowski, 1. 25, Leon 
Mruczyński, 1. 30.

Wszyscy zbiegli więźniowie 
oskarżeni są o dokonanie sze­
regu kradzieży z włamaniem, 
popełnionych niedawno. U-

P . _
nie pilnikami, dostarczonymi 
w niezbadany dotychczas spo­
sób, zbiegło z aresztu miejskie 
go w Międzyrzecu 5-ciu prze­
trzymywanych tam prewencyj 
nie przestępców. Są to: Stani­
sław Łaźnik, lat 19, Cezary O- przednio byli już oni niejedno 

krotuie fotografowani i dakty-

prżez władze 
śledcze.

Policja zarządziła za nimi 
pościg, który mimo iż okolice 
Międzyrzeca obfitują w lasy. 
zapowiada się pomyślnie, dzię­
ki udziałowi psów policyj­
nych.

Z a b ił  bestialsko kobietę
gdy nie chciała rzucić ukochanego

ZakrzewskiMieszkaniec Żyrardowa Jan 
Zakrzewski mieszkał wespół 
ze Stanisławą Kleiner. Stano­
wili dobrane, acz nielegalne 
małżeństwo. W sąsiedztwie

Skazanie 39 komunistów
nia i utratę praw na 8 lat, 20 
oskarżonych na 2 lata i utratę 
praw na lat 5, z tych 6-eiu ska 
zanym wykonanie kary zawie 
szono na lat 5.

Pozostałych 9-ciu oskarżo

Po 5-dniowym procesie 48 
komunistów Sąd Okręgowy 
w Zamośeiu ogłosił wyrok, 
mocą którego skazano za dzia 
łalność komunistyczną 4 os­
karżonych na 5 lat więzienia 
oraz utratę praw  na lat 10, 15
Oskarżonych na 3 lata więzie- nych uniewinniono

mieszkał Tadeusz Bielarski, 
któremu przyjaciółka Zakrze­
wskiego wpadła w oko. Bielar 
ski postanowił zająć miejsce 
Zakrzewskiego przy boku nie 
wiasty i na tym tle między obu 
panami wynikła walka.

Trwała ona dość długo. Wal 
ka byłaby na pewno skończyła 
się przegraną Biela rskiego, 
bowiem niewiasta ani myślała 
zdradzać przyjaciela, którego 
zresztą kochała. Ale Zakrzew­
ski nie mógł patrzeć na umizgi 
Bielarskiego i wczoraj wywią­
zała się między obu amantami 
walka na noże.

ugodzony w 
pachwinę padł brocząc krwią. 
Na pomoc mu przybiegła ko­
chanka. Ale Bielarski nie po­
darował je j zawodu jaki go 
spotkał z je j strony i począł ją 
tak samo ciąć nożem gdzie po­
padło. Zadał je j cztery cięż­
kie rany w piersi i plecy.

Kobieta padła obok kochan­
ka. Zbrodniarz rzucił się do u- 
cieczki, został jedńak ujęty 

Kleiner w kilka chwil potem 
odwieziona do szpitala zmarła.

chciał również uznać. Na tyń. 
tle doszło między sołtysem i 
gospodarzem do ostrej wymia 
ay zdań.

Wreszcie gospodarz ziryto­
wał się na dobre i porwawszy 
duży kamień rzucił nim w soł­
tysa trafiając go w sam nos. 
Sołtys zemdlał. Gdy leżał już 
na ziemi, Moskalewicz'dopadł 
doń i dołożył mu kilka potęż­
nych uderzeń butami.

Sołtys odwieziony został dtf 
szpitala,.Dzieciątka Jezus w. 

5,W a^żaw fe • -ir stanie ciężkim, 
zaś MóśkaleWieztt maczana i lir 
areszcie.

Kongres Central* 
nego Związku 

Młodej Wsi
Dnia 19 i 20 b. m. odbędzie 

się w Warszawie Kongres Gen 
tralnego Związiku Młodej Wsi 
pod protektoratem Marszałka 
Edwarda Śmigłego - Rydza. 
Na Kongresie zostanie poświę­
cony sztandar organizacyjny i 
będzie ogłoszona deklaracja 
ideowo - programowa. Ojcem 
chrzestnym sztandaru jest 
Marszałek Edward Śmigły- 
Rydz.

Na to wielkie święto mło­
dzieży chłopskiej, dotąd w 
dziejach Polski jedyne, przy* 
bywa do stolicy ponad 30.000 
młodzieży w iejskiej zrzeszo­
nej w Kołach Centralnego 
Związku Młodej Wsi. (Cl Z. 
M. W. liczy 7.000 Kół i 160.000 
członków)..

H U M O n

Frontem do Morza!

ZNA JĄ.
Mąż: —r'Kupiłem dwa bilety 

do teatru.
Żona: — A to dobrze, zaraz 

się przebiorę.
Mąż: — Słusznie, zrób to, 

mo ja kochana, przedstawienie 
odbędzie się jutro wieczorem. 

PRAWDZIWE PERŁY.
— Jak można odróżnię sętucy 

ne perły od prawdziwych?
— To bardzb proste. Zanosi 

perły do lombardu, jeśli są
szywe, to lombard ich nie 

przyjmuje.
WAŻNA PRZYCZYNA.

Lekarz spotyka chłopca na 
ulicy:

— Co tam słychać w domu?
— Ojciec musi leżeć w łóz- 

ku.
— Mam nadzieję, że nic nie­

bezpiecznego.
— Nie, matka ceruje n o  

spodnie.
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TADEUSZ. RYS

S T R Z Ą S A J Ą C A  P O W I E Ś Ć  O  B O H A T E R S T W I E . ,  
m i b O S C I  \ P O Ś W I Ę C E N I U - * « r

Tania postanowiła za wszelką cepę wydostać się z klaszto­
ry  uciec i przyłączyć się do etapu, którym wysyłają Tadeu- 
sżą pa Sybir. Zmieniła więc swą taktykę w stosunku do mni­
szek i przełożonej, starając się zdobyć ich zaufapie. Pewnego 
dnia, gdy postanowiła wreszcie uciec, przybyła mniszka i 
oznajmiła:

— Taniu, twój ojciec przyjechał!
Tania w pierwszej chwili zadrżała. Twarz 

je j wykrzywiła się boleśnie.
— Nie cieszysz się, jak widzę, Taniu! — z wy- 

rzutfjn powiedziała mniszka. — Przecież twój pa­
pa pę£yDył tu aż z Warszawy.... Twój papa jest 
aąanyni pułkownikiem, a ty  się tak krzywisz...

Ejopiero teraz przypomniała sobie Tania, że 
powinna uśmiechnąć się na wieść o przybyciu oj­
ca.. Trzeba swą rolę odęgrąć do końca, chociaż 
wiadomość ta przygnębiła ją  bardzo.

W przeciwnym razie strąci zupełnie zaufanie, 
idóre z takim trudem zdobyła.

— Papa... Ach, proszę siostry... Już tak dawno 
go nie widziałam... Po prostu przestraszyłam się 
w pięrwszej chwili...

Tania nie wiedziała sama, co powinna jeszcze 
teraz powiedzieć. Ale mniszka przerwała jej:

— Oczekuje cię w salonie dla gości... — 
oznajmiła i wyszła.

Przeorysza przywitała z honorami pułkowni­
ka i oznajmiła mu. że jego córka zmieniła się bar­
dzo, że żałuje tego, co dotychczas uczyniła, że po 
prostu je j teraz nie pozna.

Iwanow był bardzo ucieszony tą wiadomością. 
Rył wciąż niespokojny o nią i zwątpił już, czy się 
kiedykolwiek zmieni. Ale teraz był zaskoczony 
tą radosną wiadomością:
V./ r r  Pr zeci eż_ . Ją codzien­
nie* każdego dnia, p  kAidęj ;pprzę. Zapewne p?że- 
lożrona .za^!v^y^ai^:^dedy nastąpiła ta * zmiana 
w miej, i czemu należy ją  przypisać...

— Przypisuję to wszystko mojemu wpływo­
wi na nią, moim słowom, mojeniu ciągłemu od- 
dąiaływaniu... Oto, co przełamało pańską córkę, 
zmieniło je j upór. Panie pułkowniku, już trzy­
dzieści kilka lat opiekuję się tymi dziewczętami, 
nabrałam więc wprawy...

Iwanow oczekiwał z niecierpliwością powrotu 
jwej córki, rozsiadł się wygodnie w fotelu i za­
myślił się.

Drzwi otworzyły się i do salonu weszła Tania.
Córka pułkownika Iwanowa była teraz prze­

raźliwie blada, je j dojna warga zlekka drżała. 
Musiała uczynić nadludzki wysiłek, by przemó- 
wić do swego ojca, którego nienawidziła, przez 
którego straciła to, co było dla niej w życiu naj­
droższe.

Ach, Boże, czemu to urodziła się, jako córka

Czytajcie
T Y G O D N I K

ŚWIAT PRZYGÓD
Cena lO gros

kata! -y Ten oto okrzyk zawisł na jej ustach, 
omal nie wyrwał się z jej warg, gdy przestąpiła 
próg salonu.

A jedinak zmuszona była grać teraz komedię. 
Musiała ucałować ojca pozwolić mu, by ją objął 
i ucałowali musiała kłamać.

— Jak się czujesz, kochanie? — zapytał na 
wstępie.

— Bardzo dobrze, wyśmienicie...
— Słyszałem, że żałujesz wszystkiego, coś do­

tychczas uczyniła:
Cichym, przytłumionym, drżącym głosem od­

rzekła Tania:
— Tak, bardzo nawet żałuję... Bardzo żałuję...
— Czy modlisz się często?
— Codziennie i to kilka razy...
— Prosisz Boga, by ci wyhaiezył?
— Tak jest, ojcze.
— Powiedz mi prawdę, córeczko moja, czy ty 

mnie kochasz. Przecież nikogo i to nikogo prócz 
ciebie na świeeie nie mam...

— Bardzo cię kocham, ojcze.
— Czy podoba ci się życie tu, w klasztorze? 

Czy chcesz jeszcze tu długo pozostać?
— Chciałabym tu pozostać, póki się zupełnie 

nie uspokoję, póki nie wrócę do zupełnej równo­
wagi...

Ujął jej głowę i długo spoglądał w jej oczy.
— Czemu tak spoglądasz na mnie? — zapyta­

ła Tania i poczuła, że ten wzrok jego przenika 
do głębi jej duszy.

— Słuchaj, powiedz mi całą prawdę... Nie chcę, 
byś cokolwiek przede mną ukrywała... Czy zu­
pełnie już zapomniałaś o tamtym ?

— Nienawictzę-Tgo,. -ttjfcze-— .nim 
myślę...

— Czy mówisz teraz prawdę?...,— niedowie­
rzająco spogląda jej w oczy, tak, że odruchowo 
je zamkn/ęła, opuszczając powieki.

— Dlaczego nie wierzysz mi, ojcze?...
— Bo to są sprawy, które długo tkwią w duszy 

człowieka... Pamiętam, gdy byłem młody, kocha­
łem również pewną dziewczynę, kochałem ją.do 
tego stopnia, że gdy wyjechała do Ameryki, pa­
miętałem o niej miesiącami, latami...

— Ale on mi uczynił wiele złego i dlatego 
o nim zapomniałam.

— A zatem mówisz prawdę? — zapomniał Iwa­
now, że rozmawia teraz z własną córką i nabrał 
tonu sędziego śledczego.

— Tak, prawdę mówię.
— Czy wiesz, że on już nie żyje? — uczynił 

Iwanow ostatnią próbę, by przekonać się, jakie to 
wrażenie na niej wywrze.

Gdyby Tania go nie widziała na własne oczy, 
zapewne wiadomość o śmierci Tadeusza spowodo­
wałaby przygnębienie.

Ale teraz rozumiała, że to ojciec ją w taki spo­
sób pragnie wypróbować, i dlatego twarz jej była 
zupełnie obojętpa. Zapytała tylko:

— Czy popełnił samobójstwo?
— Nie, oni samobójstwa nie popełniają... Po­

wiesili go...
— Powiesili? Ach tak... — powtórzyła odru­

chowo jego słowa.

W tej chwili w tej umyśle błysnął noiwy pa* 
mysi. Zwróciła się do ojca:

— Papo, mam do ciebie prośbę—
— Prośbę? O, bardzo mnie cieszy, że JnŹf 

zwracasz się do mnie z prośbą...
— Chciałabym z tobą trochę pospacerować po 

mieście... Powiadają że to jest ładne miasto, a ja  
go jeszcze nigdy nie widziałam...

— Zabrałbym cię na taki spacer, ale 
przecież ode mnie nie zależy... Tu musimy się li* 
czyć z opinią przeoryszy...

Właśnie weszła do salo 
czając, że nadszedł czas modlitwy. Iwanow opo*

o salonu przeorysza o św ia t 
:ząs modlitwy. Iw 

wiedział je j prośbę Tani.
— Oho! Co to za nowy pomysł! — zawołała 

przełożona klasztoru. — Cóż to za grzeszna myfU 
Jechać do miasta!...

Alę Iwanow był w doskonałym humorze i od­
rzekł:

— Nie widzę nic zdrożnego w je j woli.... Daw* 
no mnie nie widziała, ucieszyła się więc bardzo 
i chce ze mną jechać na miasto... Będę bardzo rad, 
jeśli siostra jej zezwoli udać się wraz ze m ną^

JBył tak rad z powodu zmian, które zaszi
w Tani, że chciał ją  czym kolwiek wynagrodzi 
Czułaby się źle, gdyby odmówił już od razu jej 
pierwszej prośbie, to też uparł się, żeby z nim po­
jechała.

Przeorysza zgodziła się w końcu.
— Jeśli taka jest wola waszej wysokości — p o  

wiedziała — to schylam przed nią czoło...
— Bardzo dziękuję.
— Tylko uprzedzam, że najpóźniej za godzinę 

powinna być tu z powrotem... Aczkolwiek to cór­
ka pana pułkownika, to jednak znajduję sią tera* 
pod moją wyłączną opieką...

— Zgoda. Za godzinę wracamy.
Iwanow rozkazał sprowadzić z miasta karety 

i wraz z córką udał się do miasta.
Tu mógł swobodnie jeździć karetą, be* 

o b a w y , że rewolucjoniści go napadną, tu  nikt go 
przecież nie zna...

Kareta przyjechała do miasta. 5
Tania nagle skrzywiła się.
— Co się stało, Tanieczka? — za p y ta ! ernłe 

Iwanow.
— Tania skuliła się w kącie i cicho westchnęła,
•— Go się stało? Co się stało? — pytał raz po

raz Iwanow, widząc, że mu nie odpowiada:
— Ojcze, strasznie mnie brzuch zabolał, mu­

szę na chwilę zejść...
Iwanow rozkazał zatrzymać karetę.

(Dalszy ciąg jutro).

Czytajcie najpopularniejszy 
T Y G O D N I K

ŻYCIE KOBIECE”
Cena 20 groszy

I I

n o n

BIU NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego Świata Ameryki

9iN o w y
ślcgfi*' I

W
NOCY.W 
*AB0RR* 

RIUM 
innou

CZYZBADAŁ PAN KARTKI. 7NALEZI0* 
■NE W POKOJU PANNY,
BRANO? POCHODZRZ 

JEDNEJ ITEJ SA- 
•Mli MASZYNY DOf

JAKA JEST MARKA I TERRY M T ’G C A  
FABRYCZNA I J  I93A.
NUMER MASZYNY? jNUMER HI H116. NAZAJUTRZ 

WPOKOJAW 
*CH UME*! 
8L0WAN1C?

1CZY MACIE TU MA* I TAK! KAŻDY Z 
■SZYNĘ 00  PISANIA?! SUBLOKATORÓW

yOZEZNlEJKO,,

tA  WŁAŚNIE I AW IECKTOŚlMYM l 
MASZYNA OOPO- DOMU PiSAl OWF 
=wmrm danym , 1 GROŹBY1 iWADA DANYM f  
lOBORKl"! f

JUTRO: -CZYŻBY PIĘKNA BETTY?!*
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Sprawa kopalń w  B o le s ła w iu  Straszna
w Ministerstwie Przem ysłu i Handlu

W czw artek  w gm achu jw  Bolesławiu. 
U rzędu Wojew. w K ielcach! Stw ierdzono,
odbyła się konferencja po­
św ięcona spraw ie urucho­
mienia zatopionych kopalń 
galm anu i błyszczu ołowiu 
w Bolesławiu w pow . ol­
kuskim.

Konferencja, której p rze­
w odniczył w ojew oda dr.
Wł. Dziadosz odbyła się 
p rzy  udziale dyr. D ep arta ­
m entu G órniczo-H utniczego 
M inisterstw a Przem . i H an­
dlu p. Cz. Pechego, oraz
nacz. W ydziału H utniczego 
tegoż M inisterstw a inż. Wi­
tolda Bobowskiego, wicew. 
Bieniewskiego, star. olku­
skiego Brzostyńskiego, bu r­
m istrza m. O lkusza, oraz
delegacji górników kopalni

ze ocena 
dotychczasow ych badań co 
do zasobności terenów  ru­
dy w ykazuje dużą rozbież­
ność poglądów . W obec te ­
go postanow iono spraw ę

mysłu i Plandlu z p rośbą o 
zbadanie tego terenu  rów ­
nież i przez Państw . Insty­
tu t Geologiczny i to  o ile 
m ożności jak najszybciej, 
umożliwi to bowiem po­
wzięcie ostatecznej decyzji

przedstaw ić m inistrowi Prze ! przez czynniki rządow e.

K rw a w y dramat
Na polach wsi  Górki,  gm.  I następnie 4 razy do jej matki  

Racławice ,  pow.  m i e c h o w s k i e-1 M a g d a le n y  —  raniąc ją w bok  
go —  Belski  T a d e u s z  z Górki  | i l e w ą  nogę.
iCościejowskiej,  strzeli ł  t r z y r a - |  R an n ego  w stanie groźnym
zy do Emil ii Frączek —  ra- j prze w iez iono do szpitala  w

/niąc  ją w szyję i w nogę ,  a jj Miechowie .

Kina kieleckie:■MHOBMIUHBUaBBa

Czwartak Droga do s ławy  

Pałace: Ręce  zawini ły
W F . i P W  Hol ly  wood  

Casino: i rawda o mi łośc i

I Knpon „II. Ezpressu Codziennego”
u p o w a ż n ia  do otrzym ania  w k a ­
s ie  kina „ P a ła c e "  w  K ie lc a c h  
biletu  w c e n ie  75 £r, na w s z y ­

stkie m ie jsca  na film

Ręce zawiniły

Rabunek na szosie
N a drodze  m ię dz y  wsią  D ie 1 przytomności  i z rabow ał  mu,  

wiąt le a Marianowem,  gm.  Mai j w e d le  podania  p o s z k o d o w a n e -  
kowice,  pow.  op atow sk iego ,  j go 900 zł. W  czasie  pościgu  
ni eznan y p o cząt ko w o  osobnik spr aw cę  tego czyn u ujęto w
na pa dł  na handlarza  do m o­
krążnego Z e m e l m a n a  Szaps ie  
z Iwanisk,  którego uder zenie m  
w g ło w ę  k a m ie ni em  p o z b a w i ł

osobie Madeja  Franciszka ze 
wsi Wzory,  7-krotnie karanego  
już za różne prz estępstwa.

smierc w płomieniach
Wybuch maszynki spirytusowej

Na kolonii  Urzędniczej  w 
Sta rachowicach,  pow,  i ł ż eck ie ­
go, od w y b u c h u  m as zynk i  spi ­
rytusowej ,  p owsta ł  pożar w 
m ieszkan iu  inżyniera Krzysu-

K rzysucha poniós ł  śmierć,  oraz 
spal i ło się w mieszkan iu  wszy'  
stko. Pożar z lokal izo wał a  i u' 
gasi ła  straż pożarna.

Straty wskute k spalen ia  si?
chy Jana, wsk ut ek  którego} mebli ,  w y n o s z ą  1000 zł.

AikOllOl doprowadził go do ZQIlby
Po wi ado m io no  policję,  że w 

l es ie obok S ła w k o w a ,  pow.  ol­
kuskiego ,  znajdują  się zwłoki  
m ężczy zn y ,  wi sząc e  na drze­
wie.  Po spra wdz en iu ,  p o w ie ­
sz o n y m  o k az a ł  s ię Cieś lak Jó­
zef  lat 32, kawaler ,  robotnik  
kopalni Kazimierz,- z a m ie s z k a ­
ły w Ostrowach,  pow. b ę dz iń ­
skiego.

Ż a d n y c h  ś la dów  gwałtu  na

DYREKCJA Pryw. GOAZJUH MĘSK. 
Gminy Wyzn. Żydowskie] w Kielcach

z prawami szkół państwowych

podaje  dp wiado mości ,  ż e . z a ­
pisy ucz nió w . do .wstępnych  
klas przyjmuje kance lar ia  G i m ­
nazjum do .16 czerwca b. r.

osobie denata  ze strony osób 
trzecich nie s twierdzono,  po" 
pełni ł  on samob ójstwo z p o w o  
du choroby w enerycznej  i roz' 
troju n erw ow ego  na tle nało' 
g o w e g o  n a d u ż y w a n ia  alkoholu*

Zapisz się na członka 
P. C. K.

B I L A N S  1 S Z C Z Ę Ś C I E
Z w y c z a j  za p is y w a n ia  c i ek a ­

w y c h  myśl i  i p o w ied zeń ,  jakie  
spotyka się w ks iążkach,  jest 
s w e g o  rodzaju manią,  ale m a ­
nią poż yte czną,  bo z tej skarb­
nicy przeróżnych mądrośc i  n i e ­
jednokrotnie m ożn a zaczerp­
nąć rady i o tuchy w wie lu  o- 
kol icznośc iach życia.  Oto,  co 
przed chw i lą  przeczy ta ł em pod 
nagłówkiem:  „Bilans i s z c z ę ś c i e ” 
z „D awi da  Cop p er / i e ld a” D i c ­
kensa: „D oc hó d roczny! d w a ­
dzie śc ia  funtów szterlingów;  
rozchód roczny: dz iewiętnaśc ie  
funtów szter lingów,  dz ie w ię t ­
naśc ie  szy l ingów,  sz e ść  p e n ­
sów i sa ldo  —  szczęśc ie .  Do-

j w Radomskim T-wie |
5  JJ*I F i / ^  czny: dw adz ie śc ia  funtów szter- S' LLlI\( K\IlLhU 9 1 j l ingów,  sz e ść  pensów; sa ldo —  
1 Spółka Akc. w Radomiu ! i n i e s z c z ę ś c i e ”.

£  O d b io rn ik i siec iow e i g rze j-

o  r.iki elektryczne, że lazka,

E  in ibryki, kuchenki, g rz a łk i

s  do rurek, poduszk i i inne

Ś do n a b y c i a  na do- 
*' godnych w a r u n k a c h

• ulica Traugutta Kr 53
❖o^ommimłimimiiłimimmiiiiuHimiH0000 6.000 zł. rocznie,  a w yda je

Elegancka Pani i elegancki Pan
nosi O B U W I E  tylko z firmy chrześcijańskiej

Romana Z A P A Ł Y
Kielce, ulica Sienkiewicza Nr 67

Specjalność BUTY OFICERSKIE

5.999 z łotych i 90 groszy,  ten 
może  n a zw a ć  s iebie  sz częś l i ­
wym; kto zaś zarabia 6.000 z ło­
tych, a w yd aje  6-00! z łotych,  
ten jest stracony.

Ta k,  n iezaprzeczalnie ,  orga­
nizacja f inansowa rodziny,  czyl i  
t. zw. buchalter ia d o m o w a  jest  
jedną z pod staw szczęśc ia  ro­
dz innego.  F a t w o  je zburzyć ,  
jeśli się nie umie  żyć  „z o ł ó w ­
kiem w rę k u ” lub jeśli  nie u- 
mie się znal eźć  rady wtedy,  
kiedy i o łó w ek  w y p a d a  z ręki..

Oto  mój koleg a  b iurowy o ż e ­
nił się. Miał  trochę z a o s z c z ę ­
dz ony ch pieni ędz y ,  ona  —  nic.  
Na m ieszka ni e  w ła sn e  nie stać 
ich było,  więc  wynaję l i  pokój.  
Minęło ki lka mies ięcy .  Ani  się 
spostrzegl i ,  jak na ks iążeczce  
os zc zędn ośc io w ej  zostało za­
ledwie  ki lka z łotych i, co gor­
sza trzeba by ło  zal iczki  w 
biurze.

W ię c  co dalej? P o ż y c z a ć  od 
znajomych? T rzeb a później  o d ­
dać. S z u k a ć  dod atkow ej  pra­
cy? Jak ją znaleźć ,  k iedy  za­
stępy be zrobo tn yc h cz eka ją  na 
najmarniejsze posa dzi ny .

N a  szczęśc ie ,  mój k o le g a  o- 
ka za ł  się do br ym  b uc ha l t erem  
nie tylko w biurze,  ale i w  ży^ 
ciu. Z a c z ą ł  o d k ł a d a ć  c o d z ie n ­
nie po 35 groszy.  N ib y  nic, 
yl k o  10 zł. m ie s i ęczn ie ,  ale tę 
' d a w a ł o b y  się nic nie z n a c z ą ­
cą su m ę  umiał  odpowiednie  
zu ży tk ować .  Po prostu u lo k o ­

wał  ją... w losie loterii pa ń st ­
wowej .  Czy  grał  szczęśl iwie?

Na  to o d p o w ie d ź  w a m  da ­
dz ą  szpal ty w yg r a n y c h  loteryj­
nych,  wśród k órych by ł  i je­
go numer i wśród których m o ­
gą  zna le źć  się numery w szys t ­
kich,  ale tylko tych,  którzy m a ­
ją zaufanie  do losu. A  wtedy  
bi lans zn ów  b ęd z ie  z sa ld em  
dodatnim,  innymi s łowy! znów  
szczęśc ie .
-T—ramm mwhmwm—bhimb—  r*

Czy jesteś już 
członkiem L. M. K.

Kupon „ U . Eipressu Codziennego**

u p o w a ż n ia  d o  otrzym ania  u lg o  
w e g o  b iletu  w  c e n i e  75 gr. do  
kina „CasInO1* na w szy stk ie  

m iejsca  z w y ją tk ie m  lóż-

;imiiiimiimiiimmimimmimiiiimiiiiiiiiiiiNiiiiii|

| ELEKTROWNIA Smółka Akc! ^
| E L E K T  R Y F I K U J E
a
| f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  
| gospodarstwa domowe

| na najdogodniej
| szych warunkach. §
imuiiiiiiiimuiiimiiiiiiiiiiiiimiiiiiHiiimmiuiiiiiii0

Wyciąć i przedstawić w 
kina „Czwartak"

kasl*

Kupon ulgowy „11. Expressu Codz.“
O k a z ic ie lo w i  kasa  w y d a  bilet  
u lg o w y  w c e n ie  75 gr. na w s z y ­

stkie miejsca  nu f lm

Droga do sławy

ĝ||l!ll!!!llillllilllllll!iiiiil!iniRllllilllllll!lHtiraiMIIIIIIIIEIIIIIilllllIliH!illlHllH!IIIIl!l!IBlll[|̂ . 
S  ZAWIADOMIENIE |

ESE N in ie j sz ym  po d a jem y  do łaska wej  w iadom ości ,  iż  ^
EE lokal nasz  po przeprowadzeniu  GRUNTOWNEGO g j
- -i R E M O N T U ,  zosta ł  pon ow nie  uruchomiony.  ^

P ole camy:  śniadania, obiady I kolacje. 0
Zakąski z imne i gorące stale świeże .  0

N a sz a  specjalność:  Dania barowe ad 30 gr. za porcję, ip
U W A G A !  Kuch nia  pod osobis tym kierownictwem  
inancgO mistrza sztuki kulinarnej p. J. łUISZCZyńskiego

Piwo z beczki Haberbusch i Schiele stale świeże
Z  p o w a ż a n ie m

Bar-Restauracja
„ B A G A T E L A "
Kielce, Sienkiewicza 60.

B A R  
i Restauracja „ B R I S T O L " I E L C E ,

Sienkiewicza 21, tei. 12-19.
D z iś  s p e c ja ln e  d a n ia  b a ro w e :

Maczanka z polędwćczką 
Cynaderki z kaszką

50 £*•■ 
40

Ozór woł. pekl z grochem 50 gr. 
Zrazy po chłopsku 50 „

Polędwlczka wieprz z kapustą 50 gr. 
Szparagi z masłem 60 Ceny niezmienione od 1935 r.

Prenuir erata m -e . t ę c z n a  „ n i t r o w a n e g o  Lxpre8 .il  C o d z ie n n e g o "  łą c z n ie  z o o r c n  n iem  o o  domu lub p r z e sy łk ą  p o c z to w ą  w ca ły m  kraju 2 Zł. 50 gr. .
Ceny ogłoszeń: Z a l w ie i s z  m i l im etro w y  "  i .■•■pelcie w te k ś c i e  40 gr., za tek stem  30 gr. O g ło s z e n ia  o r e b n e  10 g r  za s ło w o .  O g ło s z e n ia  m atrym onia lne  w  d z ia le  „drobnych" 20 gr. za • *  

K om un ik aty  i w zm ian k i  1 2ł. od w iersza .  K o m u n ik a tó w  b e z p ła t n y c h  nie  u m ie sz c z a  się . Z a  treść  o g ł o . z o ń  redakcja  nie o d p o w ia d a .

R edakcja i A dm inistracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. D rukarnia „Spółdruk“ Kielce, ul. Sienkiewicza
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